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Ostatnie wiadomości
Wybory w Galicyi wschodniej.

Okręg 51. Sanok-Rymanów.
Sanok (TBK). Głosów 23438. W y b ra n i: 

S t a n i s ł .  S t a r o w i e y s k i  (konserw.) a0611 
i W ł o d z i m i e r z  K u r y ł o w i c z  8614 (mo- 
skalofil).

Nadto otrzym ał Roman Załoziecki (uki.)
4213. 

Okręg 54. Drohobycz-Turka.
Drohobycz, ( le i. wł.) Dotychczas brak 

zestawienia ze Starego Sambora. ’ - edług do­
tychczasowych obliczeń pewny wybór W  i t  y- 
k a  (rus. soc.) i O s u c h o w s k i e g o  (Rada 
nar).

Okręg 55. Dolina-Kałusz
Kałusz (TBK). Głosów 40871. W ybrani: 

R o m a ń c z u k  (ukr.) 14802 i Ł a h o d y ń s k i  
(rad. ukr.) 13722. P. Zarański (poi. dem.) otrzy­
m ał 12347 gł

Okręg 56. Kołomyja-Peczenl syn.
Kołomyja (TBK). Głosuwaro 37555. , W y­

bran i: Cyryl T r y l o w s k i  (rus. radyk.) 14600 
i Paweł E a w r u k  (rus. rad.) 12957.

Nadto otrzym ał Alojzy Swoboda (Rada 
nar.) 9998.

Okręg 59. Stanisławów-Obertyn-Tłumacz.
Stanisławów. (TbK). Głosów 31625. W y­

bran i: dr. Leon B a c z y ń s k i  (rus. rad.) 15637 
i dr. Eugeniusz L e w i c k i  (ukr.) 15375

Nadto Spirydyon Aleksiewicz imoskalofil) 
703 gł

Okręg 62. Jaworów-Rawa Ruska.
ławorow. (TBK). Głosujących 45616. 

D n i e s t  r  z a ń s k i (ukr.) 16643. W y s o c k i  
(R. nar.) 14793. Łabędzki (mosk.) 14177.

W ybrani Dniestrzański i Wysocki.

Okręg 63. Złoczów-Busk-Kamlonka.
Złoczów  (TBK), Głosów 32613. W y b ra n i: 

W ład. D ę b s k i  (nar. dem.) 13628 i W łodzim. 
S i e n g a l e w i c z  (ukr.) 12098.

Nadto otrzym ał Dymitr Marków 6887.

Okręg 66. Brzoza nty-Roh ityn.
Brzeżany (1 BK). G osów 33895, W ybra­

n i :  dr. K o s t  L e w i c k i  (ukr.) 14081 i Ty­
moteusz S t a r u c h  (ukr.) 12592.

Nadto ks. S e n y k  (moskalofil) 7162.

Posłowie śląscy a Koło polskie.
Kraków. (Tel. wł.) śląski korespondent 

.Nowej Reform y' dowiaduje się, że posłowie 
L o n a z i n  i M i c h e j d a  przynajmniej aa 
razie n i e  w s t ą p i ą  d o  K o ł a  p o l s k i e g o .  
Za przyczynę tego kroku podają to, że nie 
mogliby należeć do większości popierającej 
rząd, który na Śląsku bezwzględnie zwalcza 
żywioł polski.

Przy ostatnich wyborach popierał rząd 
rtae0f>rf  Tc:‘do r .s i aLcNW przeciw naro­

dowym kandydatom , a obecnie zarządy stacyj­
ne wydaliły z pracy wszystkich robotników, 
o których wiedziały, że głosowali na  Polaków.

Pierwsze posiedzenie nowego klubu 
ludowców.

Kraków. (TBK.). Dziś po godz. 10 rano 
w sali krak. rady pow., rozpoczęło się zebranie 
świeżo w ybranych posłów polskiego stronnictwa 
ludowego. Przybyli wszyscy w liczbie 25. ODra- 
dy zagaił i przewodniczył p. Stapiński. Przystą- 
p;ono do obrad nad wyborem piezyd/um  par­
lam entarnego klubu stronnictw.

Kraków. (TBK.). Posłowie stronnictwa lu ­
dowego wybrali prezesem kluDu parlam entar­
nego stronnictw a p. S t a p i ń s k i e g o ,  zastęp­
cami prezesa pp. Średniawskiego i Bojkę, sekre­
tarzem p Banasia, zast. sekretarza p. Smiłow- 
skiego.

Po godz, .12 rozpoczęto dyskusyę nad skła­
dem prezydyńm Koła polskiego.

Kraków. (Tel. wł.) O godz. 3 rozpoczęły 
się obrady popołudniowa, na których zastana­
wiano się nad wytyczną polityki klubu.

Nowe stronnictwo czeskie.
Berno mor. (TBK). Posłowie czeskiego 

stronnictw a postępowego i praw no państwowe­
go odbyli wczoraj posiedzenie i ukonstytuowa­
li się jako  zjednoczenie niezawisłych postępo­
wych posiów z Czech i M oraw .' Przewodni­
czącym wybrano Masaryka, zastępcami Katmę 
i Stranskyego. Uchwalono jednom yślnie rezo- 
lucyę, w której uzasadniono utworzenie tego 
nawego klubu i wezwano prezydyum, aby 
wszyscy wpisali się do jednolitego Związku cze­
skiego, ponieważ wszyscy posłowie uważają 
istnienie jednolitego Związku czeskiego za nie­
zbędne dla interesów naród Dwych.

Odznaczenia powyborcze.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichsp.“ donosi, że 

w naibliższym czasie nastąpi szereg odznaczeń 
polityków austryackich, między innym i br. 
M o r s e y ,  działacz styryjski otrzyma godność 
tajnego radcy, b. prezydent Izoy poselskiej 
P a t  t a  i otrzyma krzyż orderu Franciszka 
Józefa.

Ceąarz w ls hlu,
Wiedeń. (TBK). Cesarz udaje się 8 b. m. 

o godz. 8 rano do Ischlu. Pobyt cesarza w Isohlu 
potrw a do początku września z wyjątkiem kró­
tkiej przerwy w dn. 18 hm., w którym to dniu 
cesarz przyjedzie do W iednia celem wygłosze­
nia mowy tronowej.

rŁ Węgier.
Kapitulacya Justhowców?

B udapeszt (Tel. wł.) W iadomości niektó­
rych dzienników o porozumieniu między gru­
pą Justha a rządem nie sprawdzają się.

Między Justhem  a rządem aoszło o tyle 
do porozumienia, że posiedzenia Izby mają być 
zawieszone na 8 dni, poczem rozpocznie się de­
bata  nad refow y

Sprawy zagraniczna.
W przededniu rozbioru Marokka.

Najazd Niemców. — Rokowania między 
Paryżem, Londynem i Berlinem.

Paryż (TBK.). Berliński korespondent 
dziennika „Matin“ donosi, że pewna wy»oka 
osobistość niemiecka w rozmowie z nim zazna­
czyła, że wysłanie okrętu ,P an th e r“ m a na celu  
wdrożenie rokowań o rekompensatę, m ianowi­
cie Niemcy pragną uzyskać powiększenie Ka­
m erunu kosztem  frar.cusK.iego Konga.

Londyński korespondent „Echo de Pans* 
donosi, że w Londynie panuje przekonanie, i ż ' 
o c z e k i w a ć  n a l e ż y  r y c h ł e g o  z u p e ł ­
n e g o  z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  m a r o k -  
k a ń s k i e j .  Pomyślny wynik osiągnięty będzie, 
drogą b e z p o ś r e d n i c h  r o k o w a ń  m i ę d z y  
P a r y ż e m ,  L o n d y n e m  i B e r l i n e m .

P a ry ż  (TBK.). Ag. Havasa donosi: Do i 
wczoraj godz. 11. w nocy rząd nie otrzym ał 
jeszcze zawiadomienia o rozmowie ambaśadora 
francuskiego w Londynie Camboua z angiel­
skim sekretarzem stanu Greyem o wysłem u 
niemieckiego okrętu „Pan ther“ do Agadiru.

Między Paryżem, a Petersburgiem w tej 
sprawie również jest w toku wym iana zdań.

Rola Mnglll.
Wiedeń. (Tel. wł.). Paryski korespondent 

„W. Allg. Ztg.“ podaje swą rozmowę z pewną 
osobistością polityczną, która oświadczyła mu, 
że wysłanie łodzi wojennej niemieckiej do Aga­
diru spowodowane zostało sprawozdaniem nie­
mieckiego am basadora w Londynie hr. Wolff- 
Metternicha, który doniósł swemu rządowi, że 
A n g l i a  z m i e n i ł a  s w ą  p o l i t y k ę  z a g r a ­
n i c z n ą  o tyle, że już obecnie nie uważa za jej 
podstawę antagonizmu wobec Niemiec. Zdaje się, 
że rząd niemiecki swym obecnym krokiem m iał 
zam iar wypróbować tę zmianę, t. j. jak daleko 
może się posunąć, nie narażając się na sprzeciw 
Anglii. Anglia ma się w tej sprawne starać o to, 
by Francya ograniczyła swą czynność w Ma- 
rokku, zaś Niemcy cofnęły łódź swą z \gad:ru .

Paryż. (Tel. wł.) „M at.n“ donosi, że an­
gielski gabinet czasowo zadowala się tem, iż do 
niemieckiego wystąp;enia w M arokku nie przy­
wiązują zbytniej wagi; tylko stanowcze awanse 
niemieckie w Marokku spowodowałyby wkro­
czenie Anglii.

Sprzymierzeńcy Francyi.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Mitt. Ztg.“ donosi z 

Paryża, że Francya na notę Niemiec odpowie 
za kilka dni, a to z tego powodu, że minister 
spraw zagr. de Selves wyjechał do Holandyi, 
nadto oczekiwany jest wynik rokow ań przepro­
wadzanych między gabinetam i w P a r y ż u ,  
L o n d y n i e  i P e t e r s b u r g u .  Gabinety te 
m ają w sprawie m arokkanskiej postępować 
wspólnie.

Paryż. (Tel. wŁ). „Matirr* donosi z Lon­
dynu, że tamtejszy francuski am basador m iał 
dłuższą rozmowę z sir Edwardem Greyem.

Konferencya wzięła obrót bardzo pomyśl- 
rp # a  F ra n k i.  Takt* konferencya jego z ani*
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basadorftn rosyjskim doprowadziła do pomyśl­
nego rezultatu i zupełne porozumienie Fiancyi 
z Rosyą jest pewne. ■'

„Matin” zauważa, że wysłanie łodzi do 
Agadiru m iało tylko na celu s p o w o d o w a ­
n i e  k o n f e r e n c y i ,  któraby przyspieszyła 
porozumienie w sprawie Marokka,

Wiec okrętów wojennych.
Paryż. (Tel. wł.) „Paris Midi“ donosi, że 

na dzisiejszej radzie ministrów przedmiotem o- 
brad będzie projekt rządu angielskiego w y- 
s ł a n i a f r a n c u s k i e g o  i a n g i e l s k i e g o  
k r ą ż o w n i k a  d o  A g a d i r u .

Berlin. (Teł. wł.) K r ą ż o w n i k  , B e r  
l i n “ o t r z y m a ł  n a k a z  w y j a z d u  d o  A- 
g a d i r  u.

Krążownik ten ma odprowadzić z powro­
tem do ojczyzny łódź „Panther” n a j w i d o ­
c z n i e j  j e d n a k  n a  r a z i e  z o s t a n i e  w 
p o r c i e  m a r o k k a ń s k i m .

Demonrtracya przeciw ubezpieczeniu na 
starość.

Troyes (we Francyi). (TBK.) Wczoraj po- 
poł. i wieczorem wydarzyły się tu  burzliwe de- 
monstracye przeciw ustawie o ubezpieczeniu 
robotników na staiość, które w-czoraj weszło w 
życie. Wojsko i żandarmeryę, które wyruszyły 
celem utrzym ania porządku, obrzucono kamie­
niami. Kilku żołnierzy zraniono. 35 osób aresz­
towano.

Z zaboru rosyjskiep i caratu.
Rewizya kancelaryl biskupiej.

Warszawa (Tel pryw.) Rewizya kancela- 
ryi biskupiej w W ilnie rozpoczęła się we czwar­
tek. Badano wszystkie dokum enty i księgi. 
Szczególną uwagę zwracano na dokumenty, do­
tyczące przejścia prawosławnych na katoli­
cyzm.

Akcya celem popierania-przemysłu.
Warszawa. Ciel. pryw.) Przy tut. oddzia­

le Tow. popierania przemysłu i handlu  powstał 
wydział ekonomiczny celem współdziałania w 
rozwoju ekonomicznym kraju za pomocą po­
dejmowania prac teoretycznych i praktycznych, 
zmierzających do podniesienia różnych dziedzin 
gospodarstwa.

Dynrrya kuratora Bielajewa.
Warszawa. (Tel. pryw.) Kurator okręgu 

naukowego Bielajew podał się ao dymisyi z po- 
wuda nadwątlonego zdrowia.

Napad rabunkowy ua pociąg.
Briańsk (w gub. grodzieńskiej). (TBK). Na 

podróżnych jednego z pociągów kolejowych wy­
konano napad rabunkowy. Pewną kobietę, któ­
ra  sławiła opór, rozbójnicy rzucili pod koła po­
ciągu.

Z kraju.
Zjazd miłośników przeszłości.

Kraków. (TBK). Dziś rano odbyły s ię  dal­
sze obrady Zjazdu miłośników ojczystych 
zabylków sztuki i hiątoryi Ks. Gerard Kowal­
ski wygłosił odczyt p. .1.. „Kościoły i ich kon- 
serwacya”, ks. W iaJ. Górzyński wygłosił refe­
rat p. t. „Zadania nowoczesnej architektury ko 
śeielnej”. Członkowie zjazdu udali się następnie 
do klasztoru OO. Franciszkanów, gdzie p. Ju ­
lian Makarewicz wygłosił odczyt o konserwacyi 
dawnych obrazów;. Po południu odbyła się 
wycieczka do Tenczynka, gdzie arch itek tp . Ka­
zimierz Wyszyński wygłosił referat o konserwa­
cyi ru in , a dr. Stanisław Goliński mów’ł o 
wpływie i znaczeniu roślinności na konserwa- 
cyę ruin.

Młodzież krakowska o bojkocie szkół 
rosyjskich.

Kasków. (T B K .) . M ło d z ie ż  u n iw e r s y t e tu

Jugiellcóskiego urządza ju tro  wiec z porządkiem 
dziennym : Młodzież uniwersytetu Jagiellońskie­
go a bojkot szkół rosyjskich w Królestwie pol- 
skiem

Różne.
Dar milionera.

Londyn. (Tel. wł.) M. Barber, bogaty A n­
glik, darow ał do użytku arm ii i m arynarki an­
gielskiej cztery aeroplany.

Cholera.
Tryesf. (TBK.; Przy badaniu jednego z 

podróżnych okrętu „Ozeania"1 stwierdzono bak­
cyle cholery. Izolowano go, chociaż czuje się 
zupełnie zdrowym.

Pożar w kopalniach nafty.
Baka. (TBK). W  kopalniach nafty tow. 

kaspijskiego w Batchanach zgorzało 10 wież 
wiertuiczycn.

Proces hr Ronikiera.
W arszawa (Tel. pryw.) Rozprawa sądo­

wa hr. Bogdana Ronikiera odbędzie się w pierw­
szej połowie września. Hr. ftonikier przebywa, 
jak  wiadomo, w więzieniu i pomimo eksperty­
zy, orzekającej, że symuluje obłęd, zachowuje 
się dalej nienorm alnie.

Upały.
Nowy York. (Tel. wł.) Upały są tu  tak 

wielkie, że doląd pociągnęły juz z górą *etkę 
ofiar.

Ciepłota dochodzi do 110° Fahrenheita.
Ludzie uciekają z miast, z Nowego Yorku 

wyemigrowało ćwierć m iliona mieszkańców, 
50.000 śpi na wybrzeżu morza.

II ' ■ —  'l I

Kronika z ostatniej chwili.
Prognoza ua jutro. Galicya wschodnia: 

W ypogodzenie, ch łodno , zachodni mierny 
wiatr.

Galicya zachodnia: Pogodnie, nieco cieplej, 
lokalny m ierny wiatr.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się ju tro  w czwartek 6 hm Na porządku dzien­
nym : W nioski komisyi m atki co do wyboru 
komisyi. Sprawa udzielenia konsensu Związko­
wemu Bankowi ua budowę 4-piętrowego domu 
przy pl. Smolki, głosowanie nad wnioskami i 
kilkanaście drobnych spraw.

— „Piękna Helena* u Rninbardta. Z Mo­
nachium  donoszą n a m : Onegdaj wystawiono tu  
„Piękną Helenę” Offenbacha pod kierunkiem  i 
w inscenizacyi Maksa Reinhardta. Powodzenie 
„nowości” było ogrom ne; Monachium zyskało 
atrakcyę pierwszorzędnej wartości. W ykonawca­
mi ról i partyi głównych byli artyści operowi 
i operetkowi z W iednia. Parysa śpiewał Ritter 
(Volksoper), Menelausa — Pallenbarg, Helenę — 
Mitzi Jeritza z W iednia, Klytemnestrę — Tere­
sa Lówe z teatru  Karola, Kalchasa — Gustaw 
Charle (Neue W iener Biihne) itp., zaś Zemliń- 
ski prowadził orkiestrę. Tekst opracował pono­
wnie znany satyryk i poeta Alfred Polgar z po­
m ocą Karola Rósslera.

W inscenizacyi Reinhardta, podobnie jak  
,w „Edypie”, występują aktorzy z p i e r w s z y c h  
r z ę d ó w  p a r t e r u  przez pomost, rzucony z 
widowni na scenę. Tancerki angielskie ze szko­
ły Jacksona w Londynie w ybrano najpiękniej­
sze i najzgrabniejsze.

Dckoracye były malowane przez znakomi­
tych malarzy, którzy też projektowali m alowni­
cze zespoły.

— Świętokradztwo. Na kradzieży obru­
sów z ołtarza i relikwii przytrzym ano w cer­
kwi OO. Bazylianów Antoninę Kudrycką. Skra­
dzione pizedmioty odebrano od śwętokradczy- 
ni, a ją  oddano do aresztów.

— Ładny pośrednik. Niejaki Franciszek 
Czerny, były d rtka rz . obecnie bez zajęcia, wy­

łudził przed kilkunastu dniam i od Ludw ika 
Bułkowskiego 7 5 kor. pod pretekstem, że m u 
za to da posadę Bułkowski dostał jednak za 
to tylko fałszywy adres pośrednika-am atora ; 
już więcej go nie widział. Dopieio wczoraj roz­
poznał Czernego na ulicy i kazał go aresztować. 
Sprytnego pośrednika osadzone w areszcie po­
licyjnym.

— Handlowy kurs abiturientów Towa­
rzystwa Szkoły handlowej z wynikiem po­
m yślnym  ukończyli, pp. Borsuk Bazyli (z odzn.), 
Boznański Maryan (z odzn.), Braun Edward, 
Brodowsiri Bolesław, Erzeziński Bogumił (z odzn.), 
Dubiecka Stefania, Dunikowski Antoni, Dwei- 
rels Jadwiga, Ehriich Mendel, Gałacka Ludm i­
ła, Gawalewiczówna Zofia, Gawlikowski Euge­
niusz, Golik Bolesław (z odzn.), Gottesmann 
Marek, Karanowiczówna Irena, Kinasiewiczćwna 
Natalk:, Krogulski Tadeusz, Lenartowicz Mi­
chał, Matusiak Michał, Mondliciit Antoni 
(z odzn.), Muzyczka Michał, Pacławstta Łucya 
(ł odzn.), Peretjatkowicz Tadeusz (z odzu.), Pia- 
skiewiczówna Zofia, Pistlówna Jozefa (z odzn.), 
Raś Jan , B<*>chensieinówna Regina (z odzn.), 
Ryś Franciszek, Sussm snnów na Antonina 
(z odzn.), Tarnaw ski Edward, Ueberallówna 
Dorota, Węgrzynowski W ładysław , W illerówna 
Teresa (z odzn.), W ittlinówna Dorota.

Jednego słuchacza przeznaczono do egza­
m inu poprawczego, 2 nie poddało się egzami­
nowi końcowemu.

Ostatnie wiadomości 
„Ekonomisty".

Z giełdy.
W iedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza giełda siała 

pod wpływem wiadomości z zagranicy o sensa- 
cyaćh m arokańskich, które skłoniły spakiilacyę 
do rezerwy. W  południe nadeszła wiadomość z 
Berlina o wyjeździe cesarza w podróż północną, 
co tamtejsza giełda przyjęła zwyżką, jako wy­
bitnie pokojową wiadomość.

j Spowodowało to zwyżkę i na tutejszej 
giełdzie. Przyszło do odkupów, wskutek czego 
akcye kredytowe poszły o 3 kor. w górę, 
„Skoda” o 5, inne walory kulisowe od 2—3 
kor: W alory naftowe utrzym ały się mimo nie­
pewnych wiadomości o kartelu. „K arpaty” no­
towały 786, „Schodnica” 490, „Galicya” 405.

Sprawozdania giełdowsitowarowd
Kursy giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dań- 4. lipca.

Spirytus.
W iedeń , 4. lipca 1911 (tp.leioi. własny.) Za tow ar 

skontyngentow ary z  dostawą natychm iastow ą za 100 HL 
płacono od K. 50‘ — —50*50 (słabe).

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej,
W iedeń, dnlą 4. lipca 1911.
Dziś o godzinie ‘łó u  popołudniu notow ano:
Akcye astr. Zakładu kredyt. 056*50. Aacye węgier, 

skiego Zakładu kredyt. 832* — . Akcye Anglobanku 324-25, 
Akcye Unioubanku 022-75 Akcye Landerbanku 530-50,
Akcye Bankvereinu 547 2u, Akcye Bodencrcdit 1303----- ,
Akcye galic. Banku hip. 035- — , Akcye kolei państwowych 
748-50, Akcye kolei południowej 124-—, Akcye Tramway 
A. — , B. — , Akcye kolei KlbethaJ —  —, Akc. kolei 
północnej 5060-—5085, Akcye kolei czerniow — Akcye 
Alpiny 810‘ —, Akcye Rima Mu any. 076*—, Akc. Prag. To­
w arzystw a żel. 2705 —. Akc. Fahryki broni 753- ') Akcye
tureckie tytoniow e 328-—, Akcye gal. karp. Tow. nattow. 
781—, Obllg. węg indemn. —*— nen ta  majowa 92-15 
Austr. nen ta  koron. 92-05, Węg. Renta koronowi 91-13, 
56-let. Listy Tow. kred. ziemslt. 92-— , 4°/0 LĄty Banku hl- 
pot. 93-05, 41/2°/o Listy Banku hip. 99*—, 6°j0 Listy Bauku 
hipoL 110-—, 4°/0 Listy Banku kraj. 93 a0, 4 l i f L  Listy 
banku kraj.. 99-— 4°/0 komunalne obligacye krajowe — , 
40/„ Ooligacye propuiac. 98-05, 4°/0 Galic. pożyczka kraj 
z 1893 r. 93-65, 4°/„ pożyczka m iasta Lwowa 89-90, Losy 
tureckie 249-50, Marki 177 58, R ub.r 254*25, Węgier, kre­
dyty —*—, Rosyjska 5°/0 ren ta  z  1906 r. 104- —, Akcye 
Praskiego Banku kredytowego (płacono) 701*75 Pożyczka 
m. Krakowa z 1909 r. 92*45 — Gal. Bank kred. ziemski 
99*10-Skoda 651*—

Usposobienie: Z początku beż interesu, następnie
ogólnie ustalone z powodu wyższego Berlina.
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Po wyborach.
I. Lwów, 4 lipca.

W czoraj zakończy ł> się wyboiy w Gałicyi 
walką o 26 m andatów w oaręgach wiejskich 
wschodnich. W chwili, gdy to piszemy, brak  
jeszcze wiadomości z dwu okręgów wyborczych, 
które być może zamieścimy jeszcze w . Osta­
tnich wiadomościach".

Ale już teraz można pod wybory galicyj­
skie położyć kreskę ogólnych sumowań, tem 
bardziej, o ile idzie o wyniki, uniezależnione od re­
zultatów właśnie w onych dwu okręgach wy­
borczych.

Z wyborów wychodzi Koło polskie liczeb­
nie nitosłabione.

W Gancyi zdobyło podobnie jak  i w u- 
biegłej kadencyi parlam entarnej 69 m andatów, 
z doliczeniem 2 m andatów śląskich przedstawia 
liczebnie taką samą siłę 71 członaów. Stracone 
dwa m andaty na korzyść socyalistów zdobyło 
dwa na syonistach, a straty te i zdobycze cha- 
lakteryzują — być może — i w rysach ogól­
niejszych m inioną kam panię wyborczą, oraz u- 
stosunkowanie sił międzystronniczych.

.Ale nie w liczbie leży siła nowoooranego 
Koła. W poprzedniej kadencyi tak  samo liczne 
Koło przedstawiało na wewnątrz, a co gorsza i 
na zewnątrz obraz klubu rozprzężonego pod 
wpływem walk i rozterek między frakeyami 
Koła, wskutek czego praktycznie w głosowaniu 
na plenum  Izby reprezentowało u łę  kilkunastu 
głosów Hasło „nowe i silne Koło polskie", 
wprowadzone w kam panię wyborczą dało na 
ogół wyniki zadowalające. Już teraz można 
powiedzieć, że Koło zyskało ogromnie na jako­
ści swego składu. Odmienny układ liczebny i 
jakościowy poszczególnych frakcyi pozwala już 
teraz mieć uzasadnioną nadzieję, że Koło pra­
cować będzie inaczej w zmienionych w arun­
kach, że wszystkie swe siły wytęży na owocną 
pracę, nie m arnując ich na rozterki tak  zgubne 
dla jego powagi i siły, tem samem zgubne i 
dla kraju. Kuło nowe ma wszelkie dane ku te­
m u, by przeistoczyć się w zwarty, sol d.irny, 
karny klub, z którym  liczyć się będą m usiały i 
stronnictw a i rząd.

Najsilniejszym klubem  w łonie Koła po­
zostają ludowcy. Po prawdopodobnym  akcesie 
p. Dohiji do PSL. klub lu łowców liczyć będzie

STANISŁAW BRZOZOWSKI.

3) Sam ulśród ładzi.
TOM DRUGI. KSIĘGA TRZECIA:

„L’HUMANnŹ“, PARAKLET I PROROCY.
(Ciąg dalszy.)

W  dziwmy sposób były one dla niego czemś 
jednem ! — Ale kto to rozum ie? Dla nicn Gu- 
erazzi jest autorem — Guerrazzi był jego cho­
robą, chorobą do której nie chciał się przyznać. 
On i W iktor Hugo I Ale Hugo był francuzem, 
można go więc było uznawać. Guerrazzi stał 
się natom iast nieprzyjacielem osobistym od cza­
su, gdy Ada, Ada kobieta, która powinnaby 
mieć taki styl w żyłach, powiedziała, że on go 
jej przypom ina. on, Rebecchi. Dlaczego ona 
była inna, całkiem inna wtedy, przed pięciu, 
sześciu tylko laty.

Czy kobiety powrinny czytać? Ktoś m u po­
kazał stronice z listów Byrona, zalecające w7scho-} 
dui system. Od czasu, gdy Ada przeczytała 
ziewając i zasypiając, ale całą i to z robieniem 
notat Divina Dantego, Rebecchi czuł się nie­
swojo. On był tak  pewny, że znał, czytał tę 
książkę. Nie mógł przecież zacząć ją  czytać te­
raz po raz pierwszy 1 Po raz pierwszy nie można 
czytać pewnych książek, gdy się już ma lat do­
brze za trzydzieści. W ledy te książki są już na- 
pewno w jakiś sposób znane. To nam tłumaczy 
niejedną erudycyę Ale w każdym razie lepiej 
się czuł Rebecchi vf demu, gdy Ada tej książki 
nie czytała. Od tego czasu — rzecz osobliwa — 
Rebecchi o Dantem mówił śmiało tylko z fran­
cuzami. Hum or jego się popsuł i uczynił go 
skłonnym  do gorzkich refleksyi o rodakach : 
list szyfrowany wzbogacony został o jeden je­
szcze ironiczny frazes. „Takie fakty jak  z tym 
Polakiem, świadczą, że istotnie słusznie my to 
W łosi uważani jesteśmy za mistrzów konspira- 
cyL Jest to praw da historyczna i dlatego nie-

27 członków. Ale i tu, jak  i w ogólnym skła­
dzie Koła, nie decyduje o jakości klubu liczba 
lecz jakość.

Z zadowoleniem zaznaczyć należy, że skład 
reprezentacyi ludowców w parlam encie uległ 
korzystnej zmianie. Nie będzie to już bezwzglę­
dnie posłuszna swemu wodzowi grupa... często 
ni?.stety nieobecnych w W iedniu posłów, ale 
frakeya świadoma dróg i celów. Grupa wzmo­
cnioną została silnym napływem inteligencyi z 
szeregów stronnictwa; nazwiska takie jak  : Kę­
dzior, Długosz, W róbel, Tetmajer rokują dla 
owocności prac k iubu ludowców w Kole i Izbie 
jak  najlepsze nadzieje.

P. Stapiński, jak  słychać, ma się usunąć 
od kierownictwa frakcyi w Koie — prezesem 
jej m a zostać p. Długosz, wiceprezesem Koła ż 
ram ienia ludowców p. Kędzior. P. Stapiński 
pozostanie nadal prezesem stronnictwa i oddać 
się zamierza pracy organizacyjnej w kraju.

Diugą z kolei grupą w Kole co do liczby 
będą konserwatyści. Nie jest to objaw przy 
ogólnej demokratyzacyi kraju i stosunków spo­
łecznych zbyt pocieszający. '

Trzeba się jednak liczyć z faktami. Z rę­
ką na sercu żywioły demo kraty czne, nie mamy 
na myśli w tej chwili pewnych grup, ale  pier­
wiastek demokratyczny w dawnenr Kole wo- 
góle — muszą się przyznać, że sposobności do 
„zir.ajoryzowania" konserwatystów w Kole nie 
um iały wykorzystać. Kto ponosi winę w tym 
wypadku, rzecz wiadoma —1 teraz nie czas na 
spóźnione rekrym inacye tylko na poprawę błę­
dów.

Ale ludzie, którzy pod sztandarem konser­
watyzmu przychodzą w liczbie 17 do Koła pol­
skiego, to nie zagorzali stańczycy, starej daty 
reakeyonisei, ale ludzie, którzy ze zmieniają­
cych się stosunków społecznych w Europie, 
państwie i u nas w kraju, umieją wyciągnąć 
dobre dla siebie i drugich nauki.

Obecność tak  światłego i liczącego’ się ze 
wszystkicmi zdobyczami postępu i ducha czasu 
p. Jaworskiego jest stokroć cardziej w Kole 
pożądana niż niejednego „demokraty", który 
nie wiadomo skąd czerpie ty tu ł do takiego m ia­
na s do Koła jeździł intrygować i rozbijać je­
go solidarność, niczem praktycznie swycn pro­
gramowych idei nie enuncyując.

wątpliwie należy już dzisiaj całkowicie tylko 
do historyi". To m u się wydało tak wielkiem 
w stylu, że zawijając się w kołdrę, nie był pe­
wny, czy nie jest to toga.

Rebecchi wierzył, że istotnie poruszył waż­
kie i groźne koła spisku. Miał 011 o Polakach 
najfantastyczniejsze wyobrażenia i już geogra­
ficznie nie bardzo dawał sobie z nimi radę : 
W każdym razie skojarzone było wyobrażenie
0 nich z chłodem, śniegiem, brakiem słońca i 
carem Mikołajem. Gdy patrzył w chłodne oczy 
Orzechowskiego, przychodziło m u do głowy to 
wszystko. Ten człowiek był dla niego całkiem 
niezrozumiały swym brakiem giestykulacyi i 
małomównością. W łaściwie po pewnym czasie 
zaczęło m u się coś nie podobać w e wspomnie­
niu rozmowy. Zaczęty go boleć fizycznie na 
dnie pamięci echa pewnych zdań wypowiedzia­
nych w tamtej chwali z wielką samoaprobatą. 
W m ięśniach jakby tkwiła pamięć ruchów i 
jednocześnie milczącego żelaznego spojrzenia.

— „Gesuital* — mruczał, przewracając 
się po łóżku i przypominając sobie pewne zwro­
ty, zimne i nagie jak krucyfiks. W  sekrecie 
przed mistrzem w ostentacyjnie ukrywanym  
sekrecie, Rebrcchi był m ateryalistą i wrogiem 
wsz.elkich złudzeń: wychowany na mleku, „że­
laznej wilczycy i mądrości Lukrecyusza", Tan­
tum potuit. Ten Orzechowski ma wszelkie ce­
chy fanatyka.

Samuel Orzechowski nie spał także tej 
nocy. Było najściślejszą prawrdą to, co mówił 
on Rebecchiemu. Nie m iał on żadnych związ­
ków z kołami, które tu  wchodziły w rachubę
1 w całej wiadomości poruszyło go coś całkiem 
innego. Nazwisko Romana przekręcone dc nie- 
poznania, zmienione w dziwoląg i zagadkę przez 
włoską francuzczyznę, zrazu wydało m u się 
obcem Ale w samym liście, z któiego od cza­
su do czasu Rebecchi wychwytywał 7akiś zwrot 
pojedyńczy, nagle uderzyło go coś, jako rzecz 
znana, znana w sposót niepodobny do zapo­
m nienia. Była tam  mowa o stosunkach w Ro-

Mora po ili i n\m i
Sprawy zagraniczna
Konstytucya republiki portugalskiej.
Wczoraj ogłosiła koir.isya konstytucyjne 

Zgromadzenia narodowego zasady; konstytucyi. 
W edług ofieyalnego doniesienia przedstawiają 
się te wyniki prac komisyi w następującem' 
streszczeniu:

Na czele republiki stoi prezydent, którego 
płacę oznaczyć się ma przed wybortm.

Pracę ustawodawczą spełniać będą d w i e  
Izby. J e d n a  ma się nazywać R a d ą  g m i h  
i b ę d z i e  w y b i e r a n a  p r z e z  R a d y  
g m i n n e  całego kraju.

Prezydent komunikować się będzie z Izba­
mi w drodze orędzi.

M i n i s t r o w i e  n i e  b ę d ą  s i ę  I z b i e  
p r z e d s t a w i a l i .

Te zasady, jak  stwierdzają dzienniki liz­
bońskie monarehistyczne, nikogo nie zadowa­
lają z wyjątkiem t  zw repuDlikanow bez Dliż- 
szego określenia, rządowców Demokraci nie 
mogą przychylnie patrzeć na koustytucyę, któ­
ra  na pierwszym planie stawia p ł a c ę  prezy­
denta i wprowadza d w7 i e Izby, a me nakazuje 
m inistrom przedstawiać się parlamentowi. Na­
czelna zasada odpowiedzialności rządu przed 
Izbą doznaje stanowczo uszczeroku przez tego 
rodzaju zdjęcie formalnego s y m b o l u  nadrzęd­
ności przedstawicielstwa narodu nad m niste- 
ryum  — przedstawicielstwem rządu. Utworzenie 
zaś dwu Izb, z których jedna tylko będzie 
istotnie przedstawicielstwem woli ludności, sprze­
ciwia się zasadzie równości, którą głosząc, oba­
lili republikanie ostatniej jesieni monarchię.

Oczywista rzecz, że powyższe streszczen.e 
zasad konstytucyi jest niedokładne. Jest ono 
tylko streszczeni m zasad reprezentacyi państwo- 
w j, a nie dotyka esencyonalnych kwestyi 
konstytucyonalizmu, więc swobód obywatelskich 
i . . .  icb ograniczeń.

Również nie podaje kom unikat urzędowy 
żadnej wzmianki o nastroju przyszłej Izby i jej 
przywilejów w porów naniu z Radą gmin. W

manii, Marchjach papieskich i o zaostrzeniu u- 
mysłów które „sprzyja wszelkiej formie ateizmu, 
materyalizmu, szczególniej, jeżeli namiętność i 
zapaf jakie)ś jednostki umie nadać tym doktry­
nom śmierci" — pisał Mazzini — „pozory* nie- 
tylko prawdy, lecz i natchnienia, gdy zostaną 
wyposażone te w gruncie rzeczy gabinetowre te- 
orye, cuchnące zaala Kaunitzem i jego zawsze 
zamkniętym izolowanym grobem-gabinetem w 
żar i blask, czyniące z nich coś podobnego do 
religii. W  naszych m asach tylko taka propa­
ganda jest niebezpieczna, zwłaszcza, jeżeli now y 
Bóg pojawia się z krwawym rytuałem , domaga 
się ofiar z wrogów i nie szczędzi zapowiedzi 
millenium, w którem  nie zbraknie dla nikogo 
wina, m akaronów i każdy dzień będzie przy­
nosił szczęśliwe terno. Nie wiem, co jest p ia- 
wdą, o ile to dotyczy samego Polaka — nawet 
wydaje mi się on niebezpieczniejszym, gdyż 
szczerym ; jakaś fantastyczna kom binacya lor­
da Byrona i Saint-Justa, ale to pewna, że jego 
agitacya jest tu  tak rozum iana i że jego osoba 
jest dostatecznie oryginalna, by pociągać inte­
ligentniejszych a nawet takich jak  Gravina‘‘ 
(tu Rebecchi wzruszył ram ionam i — Boże mi­
ły 1 Grayina! G ra\ina 1 także przykład) „lub 
Barusi" (tc też musi być coś w tym  rodzaju: 
Bolońska wielkość ! ach nie 1 wenecki męczen­
nik, smarkacz, co się naczytał niemieckich fo- 
lyałów) „i dostatecznie plastyczna, by działać 
na natury niedostępne dla pojęć i rozumiejące 
gesty. Nie zastanawia mię Settepassi, ale Ugo 
Strada jest człowiekiem, którego można uwa­
żać za typ. To co piszą mi o Polaku tym, ka­
że nu mniemać, że istotnie już fizycznie jest 
to zjawisko niepospolite: siłacz i atleta, ton
zupełnie Milionowskiego szatana, prędzej isto­
tnie nawet w tyin jest on stylu niż z Byrona. 
Ma się wrażenie, że jest on osobistym nieprzy­
jacielem nie papiestwa, lecz ewangelii i Chry­
stusa lYiudici z nim  rozm awiał i mówi, że bro­
nił on Borgii i to nawet Cezara tylko, lecz 
starego. C. d. n.
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każdym razie znam ienną jest ta  konstytucya 
dwuizbowa, jako uznanie zasady zastępstwa in ­
teresów.

Projekt komisyi ulegnie niezawodnie zmia­
nom, i to istotnym, w czasie obrad Zgromadze­
nia narodowego.

Sytuacya w Portugalii zaostrzyła się w 
wysokim stopniu wskutek rozruchów m onar­
chisty cznych. Mimo niedawnych jeszcze zape­
wnień m inistra Bernardina Machady i całego 
zresztą rządu prowizorycznego, zatacza ruch 
monarehistyczny szerokie Kręgi. Ludność spo­
dziewała się po rewołucyi więcej, niż jej prze­
wrót mógł dać. Niepoślednią rolę odegrały w 
tern manifesty i p roklam acje rewolucyonistów, 
którym i ściągano łndność do obozu republikań­
skiego obietnicam i i przyrzeczeniami z goiy 
skazanemu na niewykonalność. Niedziwne tedy 
z tego powodu zniechęcenie i brak zaufania do 
rządu prowizorycznego dały się łatwo wyko­
rzystać agitatorom sojuszu klerykalno-m onar- 
chistycznego. Ponieważ wiadomość wczorajsza
0 rozruchach w Oporcie dotąd nie doznała po­
twierdzenia ze źródeł portugalskich, trudno dziś 
wnioskować o sytuacyi w Portugalii wogółe. 
W  każdym razie oporne stanowisko biskupów
1 coraz śmielsze występy m onarcnistów świad­
czyć się zdają, że i przeciwników republiki w 
Portugalii nie brak.

Niemcy w Marokku.
Prasa francuska tytułuje wiadomości o in- 

wazyi Niemiec do Marokka sensacyjnie, jako 
„Poważna katastrofa", „Zbrodnia Niemiec11, 
„Szpony niemieckie" itp. Mimo całej jednak 
sensacyjności zdaje się, że afera nie jest zbyt 
groźna dla pokoju europejskiego, ponieważ pre­
zydent Fallićres i m inister de Selves udali się 
w podróż do Hołandyi.

W brew -wiadomości, nadesłanych nam ze 
źródła urzędowego, załoga „Pantery" n i e  w y ­
l ą d o w a ł a ,  ale znajduje się na statku. Prócz 
„Pantery" znajdują się na wodach Afryki za­
chodniej kauouierka „Dzik" („Eber") i okręt 
mierniezy „Mewa* („Mówe").

Na „Panterze" znajduje się 125 ludzi pod 
dziewięciu porucznikami, dwa 10 i pół -centy­
metrowe działa, sześć dział maszynowych 3'7 
cm. i dwa karabiny maszynowe. Dowódcą 
„Pantery" jest kapitan korwety Behnisch, któ­
ry m a ustąpić w jesieni br.

Również i druga wiadomość, nadesłana 
przez „biuro W olfa“ , okazała się nieprawdziwą: 
Fallićres’owi towarzyszy w podróży Selves, a nie 
Couyba.

Nie będzie interpelacyi.
W  „Gazecie Wieczornej" z 30. czerwca 

b. r. zamieściliśmy sprawozdanie z podkładu

JEROME K JEROME.

Bajka o krytykach.
Pewnej nocy śniło mi się, iż najzupełniej 

niespodzianie znalazłem się w jakiejś uroczej i 
bajecznej krainie, w której mieszkańcy mieli 
nader wysokie pojęcie o rozumie swych kryty­
ków. Oczywiście, iż krytycy opinię tę podzielali 
skwapliwie.

Początkowo w bajecznej krainie istnieli 
autorowie, pisujący książki. Niestety jednak, 
dzieła te nie znajdowały nigdy uznania wśród 
krytyków. Dowodzili oni autorom, iż niema w 
tych pracach nic oryginalnego i że byłoby o 
wiele lepiej, gdyby zamiast m arnować swój czas 
wzięli się raczej do kopania kartofli.

Autorzy pod wpływem tego rodzaju nauk 
z bólem serea porzucili swój zawód i wzięli się 
istotnie do kopania kartofli.

Nie znaleźli jednak na tej drodze uznania 
wśród szerszego ogółu. Nieprzystosowani do no­
wego rodzaju pracy, obowiązki swe spełniali 
źle i opieszale, narażając swych pracodawców 
jedynie na poważne straty m ateryalne.

— Doprawdy, kochani autorowie — mó­
wili rolnicy — weźcie się lepiej z powrotem do 
pisania; nawet ślepy musi przyznać, iż o wiele 
piękniej układacie książki, niż kopiecie kartofle.

W zadziw iającej krainie, jaką oczy me o- 
glądały w marzeniu sennem, istnieli początko­
wo i malarze. Ich dzieła również podlegały o- 
gńaii sędziów. -

pierwszej interpelacyi do nowego gabinetu 
francuskiego, zapowiedzianej przez Bonissona. 
Otóż p. Charvel, o którego nielegalną nomi- 
nacyę na radcę sądu apelacyjnego w Paryżu 
szło, napisał ust do m inistra sprawiedliwości, 
z r z e k a j ą c  s i ę  d o b r o w o l n i e  objęcia 
stanowiska radcy apelacyi.

W  uznaniu trzydziestoletniej pracy p. 
Charveta, której nie odmawiali owocności i 
uczciwości nawet przeciwnicy nominacyi, na­
dał m u min. Cruppi stanowisko prezydenta 
trybunału, zastrzegając sobie jeszcze decyzyę 
co do przydzielenia go. Wobec tego Bonisson 
cofnął interpelacyę.

Reforma wyborcza we Francyi.
Izba deputowanych przyjęła wczoraj 536 

głosami przeciw 4 wniosek dep. Dumesnila, 
orzekający, że członkowie fzby są wybierani 
na podstawie s k r u t y n i u m  l i s t  z z a s t ę p ­
s t w e m  m n i e j s z o ś c i .

Uchwała powyższa przeszła po dość 
burzliwej dyskusyi, a stanowi decydujące wo­
tum ufności Izby dla rządu, który wyszedł po 
ustąpieniu gabinetu Mouisa, z zadaniem prze­
prowadzenia lefo.m y wyborczej. «

Sprawy wewnętrzne.
Rada narodowa wobec ubiegłych 

wyborów.
Krakowski „Czas" zamieszcza w numerze 

295 z 3. lipca br. znamienny artykuł, który ni- 
niejszem reprodukujem y:

„W ybory w Galicyi kończą się dzisiaj; w 
ogólnych zarysach można już ocenić ich wynik. 
Można stwierdzić, że Koło polskie wejdzie do 
Izby w tej samej lub może nawet zwiększonej 
sile liczebnej i że, co ważniejsza, poziom jego 
polityczny podniesie się bardzo znacznie. W ra­
żenie tego ostatniego faktu jest powszechne i 
głębokie, zwłaszcza w prasie innych stronnictw  
austryackich, które, nie śledząc dokładnie sta­
łego od lat czterech przeobrażenia się opinii w 
naszym kraju, nie spodziewały się takiego we­
wnętrznego wzmocnienia naszej reprezentacyi. 
Od partyi polskich, które padły ofiarą tego po­
litycznego procesu, nie można oczywiście wy­
magać jasnej świadomości w tej mierze — mo- 
żnaby co najwyżej żądać choć trochę więcej 
prawdomówności w krytyce wyborów i znacznie 
więcej rozwagi w rozdzieraniu szat: inaczej cały 
kraj zobaczy, jaki się właściwie pod temi szata-

— Niestety — jęczeli krytycy — w obra­
zach naszych malarzów niema właściwie nic 
oryginalnego. Posiłkują się oni stale jednakiehii 
środkam i technicznemi i szablonową metodą 
twórczą. Taż sama, co zwykle perspektywa, je­
dnostajny koloryt, tenże zachód słońca, takież 
niebo i twarze ludzkie. Ach, czemuż ci nieszczę­
śliwcy nie wezmą się lepiej do tynkow ania do­
mów lub czyszczenia butów... Zaiste, ludzie ci 
nierozważnie m arnują czas na twórcze za­
chcianki.

Ostatecznie znękani niepomiernie malarze 
zaopatrzyli się bądź w drabinki, bądź w kubły 
ze smarowidłem i ku utrapieniu nowych swych 
pracodawców wzięli się do pracy.

Mniej więcej podobny los spotkał rzeźbia- 
rzów, muzyków i poetów.

Odsądzono ich od czci i w iaiy i zadecy­
dowano, iż w gruncie rzeczy artyści ci są pla­
giatorami, powtarzającymi jedne i te same mo­
tywy w przeróżnych kombinacyach.

— Szkoda waszego czasu — rzekli kryty­
cy. — Weźcie się lepiej do zam iatania ulic, 
mycia okien, tłuczenia kamieni na szosie.

I oto po upływie niejakiego czasu w całej 
bajecznej krainie zabrakło zupełnie literatów, 
muzyków, rzeźbiarzy. Krytycy nie mieli już nic 
do roboty i cieszyli się ogólnym szacunkiem 
ludności.

Uwielbienie było tak powszechne, iż dnia 
pewnego na jakiemś zebraniu ludowem jeden z 
mówców rzekł:

— Dzięki naszym krytykom  artyści w ca­
łej krainie nie tracą już czasu daremnie. Każdy

mi krył egoizm stronniczy, pozbawiony wszel­
kiej myśli o dobro ogółu.

Odkładając jednak rozrachunki z tą  „pa- 
iryotyczną" opozycyą, nie możemy dziś już w 
chwili zamknięcia aktu wyborczego pomijać 
milczeniem faktu, który się w wysokim stopniu 
przyczynił do rozpętania tego egoizmu, megalo­
m anii i namiętności partyjnej. Jest nim tego­
roczna akcya naszej naczelnej władzy wyborczej, 
Rady narodowej.

Zadanie tej władzy jest niesłychanie tru ­
dne ; wymaga nie tylko ogromnej pracy i poświę­
cenia, ale także bystrego zmysłu i subtelnego 
tak tu  politycznego, nie tylko zrozumienia polity­
cznych celów, ale i odczucia praktycznych mo­
żliwości. Wszystko to razem daje dopiero Radzie 
narodowej ten urok i powagę społeczną, bez 
której władza czysto m oralna przestaje być wła­
dzą. a staje się konwentyklem.

Jakże niestety wyglądała ta powaga Rady 
narodowej w obecnej kam panii wyborczej ? 
Z wyjątkiem jednego stronnictwa, które dzięki 
swemu, że tak  powiemy, geograf!czno-socyaIne- 
mu położeniu, nie m iało w praktyce wyborczej 
z Radą narodową wiele do czynienia, nie było 
więKszej zorganizowanej partyi reprezentowanej 
w Radzie, któraby nie m iała outsiderów z 
powodu dyktatów tej m agistratury, a odnosi się 
to także do stronnictw, które Rada narodowa 
specyalnie faworyzowała. Już to samo świadczy, 
że Rada nie m iała dość powagi nawet wśród 
żywiołów, na których się opierała, między któ­
rymi szukała swych mężów zaufania, na k tó ­
rych relacyach się opierała w swoich orzecze­
niach.

Sprawiedliwość nakazuje przyznać, że do 
osłabienia powagi obecnej Rady przyczyniły się 
i błędy poprzedniej, której zawdzięczaliśmy dwa 
z trzech syonistycznych m andatów na W scho­
dzie. Ale odzyskanie tych m andatów w obecnej 
kam panii nie jest zasługą obecnej Rady, lecz 
wyłącznie czynnika, przeciw którem u właśnie 
Rada walczyła z dziecinnym uporem i zaślepie­
niem.

W  ogóle, jeśli chcemy charakteryzować 
ducha, który przewodniczył ubiegłej akcyi Rady 
Narodowej, nie możemy tego uczynić inaczej, 
jak. że kierujące sfery tej naszej instytucyi m y­
ślały głównie o teni, jakby komu coś na złość 
zrobić. Nie było w zachodniej części kraju kan­
dydata bez szans, któryby nie spekulował na 
uznanie w jakiś sposób swego okręgu za naro­
dowo zagrożony, w nadziei, że może Rada Na­
rodowa „utrąci" kandydata, mającego istotnie 
szanse wyboru. Patrząc na całą akcyę wybor­
czą przez pryzm at wyboru w jednym  okręgu, 
który naprawdę nigdy narodowe zagrożonym

człowiek błądzi. I my w życiu codziennem nie­
wątpliwie popełniamy błędy. Jedynie tylko nasi 
krytycy są pod tym względem bez zarzutu. Pro­
ponuję, abyśmy odtąd poddał: się bez zastrze­
żeń kiytyce naszych krytyków. Niechaj sądzą 
nasze postępki, niechaj nas uczą żyć, a my bez 
zastrzeżeń stosować się będziemy oo ich rad  i 
wskazań.

W niosek przyjęto jednogłośnie i postano­
wiono powierzyć krytykom ster rządów.

Uradowani krytycy przystąpili natychm iast
do pracy.

Gdy więc ktoś z mieszkańców kupował 
dom, lub gdy komuś kury znosiły jaja, zapy­
tywano krytyków, co myślą o tej sprawie. Kry­
tycy ganili zawsze domy, dowodząc, iż niema 
w całej krainie ani jednej oryginalnej budowli. 
Wszystkie kamienice są do siebie podobne. 
Każda z nieb zbudowana jest podług jednego 
szablonu. Zaczynają się od piwnicy, a potem 
idzie parter. Dalej pną się ku górze piętra, aż 
do samego dachu.

Toż samo mówiono o jajkach, w których 
nie widziano nic oryginalnego: jedno podobne 
było bliźniaczo do drugiego.

Między innem i szukały u krytyków rady 
zakochane pary.

— Droga pani — odpowiadali najczęściej 
krytycy. — Po bliższem zbadaniu nie mogę 
pani powiedzieć nic dobrego o jej narzeczonym. 
Ten człowiek nie posiada w sobie zupełnie 
znam ion oryginalności.

Dc młodzieńców mówiono najczęściej:
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n k  był, Rada narodowa doszła do tego, że tre­
ścią jej akcyi była jednostronna a nie ogólna 
polityka

Wobec tego zahypnotyzow„nia Rady na­
rodowej jednym  czy dwoma wyborami w kraju, 
nic dziwnego, że się tej instytucyi wydarzyły 
takie nieszczęśliwe wypadki, jak  zatwierdzenie 
p. Orensteina we Lwowie. W ypadek sam w so­
bie m ało znaczący. Ale podczas, gdy zasadni­
czy błąd w akcyi Rady narodowej pozostał dla 
szerokiej publiczności nieznanym, a znali go i 
ubolewali tylko ci, który w kierownictwie ak­
cyi wyborczej brali udział — ten drobny fakt 
uderzył wyobraźnię polskiego ogółu i nawet 
ludziom nie zajmującym się czynnie polityką 
krajową otworzy! oczy na fakt, iż coś się w 
państwie duńskiem zepsuło.

Kierownikom Rady narodowej nie odm a­
wiamy ani dobrej woli, ani poświęcenia. Być 
może, źe głównym błędem jest ich pewna-ana­
chroniczność. Są to ludzie, których wyobraże­
nie o właściwych źródłach opinii w kraju, o 
kierunku istotnie silnycn prądów społecznych, 
nie odpowiada dzisiejszemu stanowi kraju, lu ­
dzie, którzy jeszcze wierzą, że upinia kraju wy­
raża artykuł, który inspirowali i z którego na­
stępnie sami czerpią natchnienie.

Ludzie ci z pewnością w najlepszej wierze 
są dziś ogromnie zadowoleni ze swojej działal­
ności, wszystkie swoje złośliwości i małe sztu­
czki uważają za wielkie czyny i zasługi polity­
czne; ale z pewnością też nie wiedzą, jak  de­
prawujące wrażenie cała ta akcya wywarła w 
szerszych kołach ludności, wśród żywiołów, go­
towych zawsze zasadniczo do popierania oby­
watelskiej działalności Rady, wśród ludzi, sto­
jących pod względem politycznym bardzo bli­
sko czynników kierujących Rady.

Nie z jakiejś niechęci ku pojedynczym je­
dnostkom, których pracę i poświęcenie cenić 
umiemy — i nie na w iatr tylko, ale po bardzo 
dokładnem  i wszechstronneia inform ow aniu się 
w kraju, na wschodzie zarówno jak  na zacho­
dzie, możemy upewnić kierownictwo Rady na- 
lodowej, że ostatecznym w ynikitm  jej akcyi 
jest powszechna świadomość jednej, głównej, 
gwałtownej potrzeby politycznej k ra ju : reformy 
Rady narodowej, reL my in capite et membris.

W interesie powagi tej instytucyi nie mo­
żna patrzyć obojętnie na fakt, że wybory wy­
padły doskonale — mimo Rady narodowej; bo 
nie można zawsze liczyć na tak  elem entarny i 
potężny odruch społeczeństwa przeciw błędom 
ostatniego Koła polskiego, jak  był odruch obe­
cny, z którym  na szczęście liczył się rząd kra­
jowy i którem u zawdzięczamy świetny wynik 
wyborów. “

Refleksye uiyboreze 
z  3 0 q o  o k r ę g u .

Dziwić się, lub za złe brać truano , jeśli 
dzienniki jak  „Słowo Polskie" lub „Gazeta Na­
rodowa" szukają zewnętrznej ulgi po dozns nej 
porażce wyborczej w okręgu 30-tym, w czułych 
nekrologach politycznych dla p. prof. Starzyń­
skiego. Dalecy jesteśmy od intencyi czynienia 
najmniejszej ujmy osobie p. prof. Starzyńskie­
go, uderza nas tylko, dlaczego do podniesienia 
wszelakich uznanych i nieuznanycL zalet p. pi. 
Starzyńskiego potrzebne jest tło  oczerniające 
osobę namiestnika, który właśnie przy wybo­
rach w okręgu 30-tym stał niewzruszenie po­
nad partyami.

Z partyjnie zaślepionymi nie myślimy po­
lemizować, jako że znaczyłoby to kusić się o 
usunięcie choroby nieuleczalnej, wystarczy nam 
ograniczyć się do przedstawienia faktycznego 
stanu rzeczy, klóry sam przez się udowodni ja ­
sno, jak  to popularność p. pr. Starzyńskiego i 
jego kandydatury w okręgu 30-tym, zaistniała 
tylko w bujnej fantazyi nielicznej garstki jego 
stronników.

Panowie ci — porw ani namiętnością po- 
liiyczną — zapomnieli, że w okręgu 30 
prawie 70 prc. wyborców stanowią żydzi, a 16 
prc. Rusini — nie widzieli lub nie chcieli W i ­

dzieć, że p. dr Starzyńskiego uważają żydzi za 
prononsowanego antysemitę i jako takiego z 
góry zwalczać go postanowili, a Rusini go 
wprost nienawidzą.

Z tym stanem  rzeczy nie liczyła się zupeł­
nie Rada Narodowa, forsując — wbrew sta tu­
towi — kandydaturę p. prof. Starzyńskiego ii 
ćmiało dziś już twierdzić można, że m andat 
Łen został wprost u r a t o w a n y  przez p. dr. 
Steinhausa dla Koła poisKiego, gdyż wobec 
„popularności", j a t ą  cieszył się kandydat Rady 
Narodowej, byłby został — w razie b raku  kan­
dydata źyda-Poiaka — wybrany syonista I

Niewczesne miotanie się i wypominanie, 
terroru  w gazetach stronie przeciwnej z m iną 
nie winiątek — podczas gdy zażaleniami na ter­
ror najbezwzględniejszy ze strony burmistrzów, 
sędziów i wszystk ich innych, broniących spra­
wy p. dr. Starzyńskiego, zasypane jest nam ie­
stnictwo i sąd — b r/n u  wprost śmiesznie i 
dziecinnie.

Rzucanie zaś zjadliwych, a bezsilnych po­
cisków na osobę starosty Kaliniewicza nie za­
dziwi nikogo, kom u wiadome tajniki zaścian­
kowych animozyi osobistych, kilku podrażnio­
nych przez tegoż w ich osobistej ambicyi pa­
nów. Nie mogą oni też wybaczyć staroście ne­
utralnego zachowania się przy obecnych wybo-

— Wielkie bogi 1 W tej dziewczynie nie­
ma nic pociągającego. Cóż stąd, że posiada ona 
m iłą twarzyczkę, kształtną fiyurkę, anielski 
charakter i tryska zdrowiem. W  tem w z stkiem 
niema nic oryginalnego. Od chwili stworzenia 
świata takich dziewcząt było już bardzo 
wiele.

Naturalnie, iż przeważająca większość 
małżeństw nie dochodziła do skutku.

A tymczasem krytycy nie tracili czasu 
daremnie. Potępiali więc ] taki, iż śpiewały tak  
banaln ie; narzekali na kwiaty, iż zarówno za­
pach ich jak  i barwy nie są oryrinalne. Sło­
wem krytykowali wszystko, nawi l słońce! „Od 
wieków świeci — mówiono — a zawsze jedna­
kowo, aż do znudzenia banalnie. Albo praży 
żarem, albo nie praży zupełnie.

Ilekroć jaka m atka, zachwycona swein 
istotnie pięknem dz eckiem, pokazywała je 
z dum ą krytykom, nieubłagani sędziowie od­
powiadali

— Co pani mówi. Przecież w tem dziecku 
niem a ani krzty oryginalności. Pizypom ina ono 
w zupełności inne dzieci. A więc jest plagiatem. 
Zaiste, na stwarzanie takich dzieł szkoda czasuI 
Jeżeli pani nie może zdobyć się na coś orygi­
nalnego, radzimy zamiast rodzenia dzieci 
wziąć się do innego zajęcia.

Wreszcie nadszedł krytyczny m om ent dla 
krytyków. Działo się to w dniu, gdy mężowie 
ci powiedzieli nader niepochlebny sąd o wio­
śnie, tak podobnej do tylu innych, a więc dla­
tego tak  mało oryginalnej.

I eto ten sam mówca, który ongi wzywał 
tłum y do powszechnego posłuszeństwa wzglę- 
iem rozumu kryty ków, porwał tłum y nową 

propozycyą.
— Prawdziwie — wołał — panowie kry­

tycy 1 Dość już mamy waszych sądów! Wasze 
krytyki są bana lne, a wy sami nie macie w 
sobie nic oryginalnego. Powtarzacie rzeczy, 
które jeszcze w czasach przedhistorycznych 
uchodziiy zu szablon. Wnoszę, abyśmy utopili 
krytyków i w ten sposób pozbyli się raz na 
zawsze ich op iek i!... Odetchniemy nareszcie 
swobodnie.

— Ależ to niesłychane barbarzyństw o! — 
rozległy się w odpowiedzi głosy kr tików .

— N iesłychane! — wrzeszczano wśród 
tłum u. — Ach, nareszcie zdobyliśmy się na coś 
oryginalnego i teraz chyba już się wam po­
dobamy 1

I stało s ię ! Utopiono wszystkich krytyków 
i wydano surowe prawo, kwalifikujące krytykę, 
jako ciężkie przestępstwo.

Od tego czasu życie stało się w krainie 
tej o wiele znośniejsze. Co się zresztą działo 
później, nie um iem  powiedzieć, gdyż obudziłem 
się ze snu.

✓*-

rach, przyzwyczajeni do tradycyjnego, terrory­
stycznego przeprowadzania kandydatury p. prof. 
Starzyńskiego. Teraz mszczą się komponowa­
niem paszkwilów, które im „Słowo Polskie" i 
„Gazeta Narodowa" skwapliwie drukują, za­
m iast przyznać lojalnie, że tylko dzięki bezstron­
nemu stanowisku rządu, mamy do zawdzięcze ■ 
nia uratowanie m andatu  tego dla Koła pol­
skiego.

*¥
Piszą nam  z Sokala: Autor artykułu pod 

napisem „Nieco Arytmetyki z okręgu prof. 
Starzyńskiego*, zamieszczonego w „Słowie Pol- 
skiem* z 28 czerwca br. wyra.ża zdziwienie 
z tego powodu, że prof. Starzyński, który przy 
pierwszem głosowaniu zdobył 2568 głosów, 
powiększył cyfrę tę przy ściślejszych wyborach 
zaledwie o niespełna 200 głosów.

Olóż „arytmetyka* „Słowa Polskiego* wy ■ 
m aga wyjaśnienia.

Przedewszystkiem musimy skonstatować, 
że przy pierwszem głoso waniu otrzym a1 ij: prof 
Starzyński 2037 (a nie jak  mylnie ogłoszone 
2568). di. Steinhaus 1823 (a nie jak  mylnie 
podano 2080). Ks. M .trat Lewicki 1290 (a nie 
jak  mylnie podano 1532). Zaś dr. Rapaport 
1426 (a nie jak  m ylnie podano 1796) i że za­
tem różnica głosów, które oddano na prof. 
Starzyńskiego i dr. Steinhausa wynosiła zale­
dwie około 200 głosów. Z tego wynika, ż t prof. 
Starzyński zdoła* ilość oddanych na sienie gło­
sów powiększyć przy ściślejszem głosowaniu 
o niespełna 700 głosów t. j. o połowę głosów 
syonisty Rapaporta. podczas gdy na dr. Stein­
hausa padły głosy ruskie, część głosów syoni- 
stycznych oraz około 250 nowo głosujących.

Przy ściślejszem głosowaniu głosowało 
bowiem około 250 wyborców więcej, jak  przy 
pierwszem głosowaniu.

O tem, by dr. Steinhaus obiecywał ks. 
Mitratow. Lewickiemu posadę biskupa przem y­
skiego n ikt w okręgu nie słyszał i jest to taki 
sam wymysł, jak  twierdzenie, że Mojżesz Kana­
rek był kasyerem p. Steinhausa.

W ybory u nas odbyły się całkiem legal­
nie — dlatego tylko, bo starostwa zachowy­
wały się zupełnie neutralnie i nie dopuszczały 
do terroru  ani z jednej, ani z drugiej strony. 
Konkretnych faktów o nadużyciu n ikt dotych­
czas nie mógł podać.

Natomiast faktem jest, że obecnie ściąga 
się od wyborców pieniądze, które dano za głosy 
dla prof. Starzyńskiego, a które taktycznie od­
dano na dra Steinhausa. Akeyą tą zajmuje się 
się jeden z dyrektorów tut. Towarzystwa kre­
dytowego.

Nieprawdziwa wiadomość.
Pod tym tytułem  podaje „Gazeta Lwowska" 

urzędowe sprostowanie nieprawdziwych wiado­
mości podanych przez .,‘Naprzód" (a powtórzo­
nych przez ,-Gtos") odnośnie do wyborów w o- 
kręgu wyborczym 35 Jawo^zno-Chrzanów. 
Sprostowanie to brzmi jak  następuje:

W  nr. 150 z dnia 29-go czerwca 1911 
„Naprzód" podał szczegółowy wykaz głosów, 
oddanych w okręgu wyborczym 35 z pojedyn­
czych mieisc wyboru, a sumując te cyfry wy­
ciągnął ztąd wniosek, że z pośród kandydatów 
otrzym ał Żuławski 6344, W róbel 5513, a Za­
rański 5«52 głosów, a zatem wybrani zostali 
Żuławski i Zarański.

Z porównania wykazu tego, podanego 
przez „Naprzód", z wykazem autentycznym, o- 
partym  na oryginalnych protokołach, nadesła­
nych głównej korni syi wyborczej przez poszcze­
gólne komisye wyborcze, okazuje się jednak, 
źe cyfry podane przez „Naprzód" w wielu po- 
zycyach są błędne, a nadto, że w wykazie „Na­
przodu" pominięto zupełnie głosy oadane w 
trzech komisyach wyborczych, mianowicie w 
Dąbrowie, Kwaczale i Porębie źeg., w których 
na Żuławskiego padło 118 głosów, na W róbla 
644, a na Zarańskiegc 122.

W edług urzędowego zestawienia, dokona­
nego p^zez główną komisyę wyborczą w Chrza­
nowie, otrzymali, jak  już w dziennikach poda­
no, W róbel 6278, Zarański 6252, Żuławski 
6072. a zatem dwaj pierwsi zostali wybrani.

i
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Htendaty żydowskie.
Czytamy w .Tygodniku* :
„W stanie posiadania m andatów żydow­

skich nie nastąpiła zmiana, ale nastąpił inny 
podział okręgów. Mianowicie trzej posłowie sy- 
onistyczni (Stand, Gabel i Mahłer) utracili m an­
daty, a tylko w miejsce Standa (Koliszer w Bro­
dach) wszedł poseł żydow ski; m andaty Gabla 
i Mahlera, które w roku 190/ uzyskano przy 
pomocy Rusinów przeciw mniejszościom polskim 
w Galicy i wschodniej, wróciły teraz do tych 
mniejszości. Zamiast m andatu  z Kołomyi, uzy­
skali żydzi m andat ze Stanisławowa, a zamiast 
dwóch m andatów syonistyczn/cn uzyskali m an­
daty żółkiewski i buczacki, które dotąd były 
w rękach chrześcijańskich posłów polskich. — 
Bez zmian pozostały tylko m andaty: krakowski, 
tarnopolski, lwowski, przemyski i drohobycki, 
które pozostały w rękach dotychczasowych 
posłów.

„Charakterystyką m inionych wyborów jest 
zniknięcie posłów syonistycznych z Gałicyi. Ani 
jeden z kandydatów nie uzyskał m andatu, mi­
mo, że obsadzili cały szereg okręgów. I tak, 
Stand kandydow ał w trzech okręgach (Lwów 3, 
Brody i Tarnopol), Zipper w Drohobyczu i Sta­
nisławowie, Malz w Tarnowie, Rappaport w 
Żółkwi, Rmgel w Buczaczu, Reich w Stryju itd., 
a owocem tych zabiegów był — kom pletny , u- 
padek. Syoniści mają jednak nadzieję, że uda 
im się dodatkowo przeprowadzić Grunberga, na 
którego rzecz ma zrezygnować Breiter w Zło­
czowie.

.Syoniści w Gałicyi zawarli pak t z jaw ny­
mi antysem itam i, wszechpolakami, i za cenę 
przyrzeczonego poparcia dla Reicha i Ringla, 
zobowiązali się głosować na Starzyńskiego prze­
ciw Steinhausowi, ale to wszystko nie po­
mogło*.

WyiK>k w  procesie 
akademtkócu Pilskich.

D ram at lipcowy z roku 1910 dobiegł koń­
ca. Po czteromiesięcznym, m onotonnym  i nie 
budzącym ciekawości procesie zapadł wyrok.

Wszyscy bez wyjątku zostali zasądzeni. 
Kara więzienia na 3 i na 1 miesiąc była tą 
m iarą sprawiedliwości, na którą oskarżeni tak 
długo w skupieniu ducha czekali.

Jedynie tylko ze względu na wiek niektó­
rych oskarżonych zmniejszono karę miesięczne­
go więzienia o połowę.

W yrok ten przyjęli oskarżeni z nadzwy­
czajnym spokojem, snać pewni są, iż zgłoszo­
ne przez obronę zażalenie nieważności uwień­
czone zostanie pomyślnym rezultatem.

*
Liczne posterunki policyjne rozstawione 

na przestrzeni ul. Batorego wskazywały na coś 
nadzwyczajnego.

W  samym gmachu sądowym i na kury- 
tarzu głównym także skonsygnowano liczniej­
szy oddział policyi.-

W  sali sądowej oskarżeni w komplecie, 
ławy dla publiczności dość silnie osadzone 
przez młodzież akadem icką płci obojga.

Punktualnie o godz. 10 m 30 rano prze­
wodniczący, r. O b e r t y ń s k i  rozpoczął od­
czytywanie obszernie umotywowanego wyroku, 
na mocy którego wszyscy oskarżeni uznani zo­
stali winnym i gwałtu publicznego, ponadto 
oskarżeni Osyp O c h r y m o w i c z  i Paweł R e- 
s z e t y ł o  uznani winnymi, iż bez upoważnie­
nia i bez wykazanej konieczności do odwró­
cenia grożącego niebezpieczeństwa broń nosili 
i skazani zostali:

Osyp O c  h r y m o w i c z ,  Paweł R e s z e -  
t  y ł  o, Dmytro S u m y k, Mikołaj Z a 1 i z n i a k 
i j .  Z a d u r o w i c z  na 3 miesiące więzienia 
każdy.

Mikołaj Zalizniak ponadto jako obcy pod­
dany skazany zostaje po odbyciu kary na wy- 
d a l e n i e z  g r a n i c  p a ń s t w a  a u s t r y a c -  
k i e g o .

( J e z i e r s k i ,  M i c h a l i c z k o ,  W y t w y -  
c k i j ,  M o s i a  k, H r y h o r y c z u k ,  R o ż a n -  
k o w s k i ,  J u r y n y c z ,  M a k s y m c z u k ,  K o ­
h u t ,  D e r e s z ,  N y k o ł y s z y n ,  M e d w i d ,  
P o p o w y c z ,  T e r ł e c k i ,  S z y p a j i o ,  Z d e b ­

s k i ,  A n d r u s e w y c z  Fr., B i ł y ń s k i ,  Di -  
d y  k, Do  m a s z e w  y c z, D o k t o r j u k ,  H y- 
n y ł e w y c z ,  Ł u k a s i u k ,  po 14 dni więzie­
nia każdy , pozostali zaś oskarżeni w liczbie 72 
po 1 miesiącu więzienia każdy.

Obrońca dr. O h r y m o w i c z  imieniem 
wszystkich oskarżonych zgłosił zażalenia nie­
ważności i prosił o wręczenie każdemu z o- 
skarżonyuh kopii wyroku.

W spólne kuchnie robotn icze  
w S zw ecyi.

Juź od dłuższego czasu roztrząsają dzien­
niki norweskie sprawę utworzenia kuchni dla 
warstw robotniczych na podstaw ach koopera- 
cyi. Między inuem i ciekawy list otrzym ała re- 
dakcya jednego z pism norweskich .T idens 
Tegu“ ; list pochodzi z Upsali od jednej z tam ­
tejszych szwedzkich robotnic, która opisuje, jak 
sobie tymczasem tam  poradzono w tej sprawie. 
Przy czytaniu tego opisu mimo woli przychodzą 
na myśl nasze robotnice, które znajdują się w 
stokroć gorrzem położenin, bo nie mają nawet 
udogodnień, które m a każda gospodyni w bzwe- 
cyi, nie mówiąc już o gazowem oświetleniu, o 
czystych gazowych kuchenkach, nie m ają one 
przecież często wody pod ręką, łecy muszą dźwi­
gać ją  z ogólnego wodociągu w podwórzu. Czyi 
m ożna się dziwić panującemu u nas brudowi, 
kiedy kobieta mnsi oszczędzać wodę, która jej 
się tak ciężko dostaje. Nie od rzeczy więc będzie, 
myślimy, zapoznać naszych czytelników z tem, 
jak  sobie radzą ku lturaln i Szwedzi, przyczein 
dać też obraz życia przeciętnej rodziny robotni­
czej szwedzkiej.

Oto list robo tn icy :
„Z ogrom nem zainteresowaniem przeczy­

tałam  artykuł w „Tidens Tegu“, traktujący o 
wspólnych kuchniach dla rodzin robotniczych, 
gdzie mąż i żona zmuszeni są pracować poza 
domem. Sprawa takich wspólnych kuchen była 
przez czas długi paląca w naszem m ieście; roz­
wiązaliśmy ją  w sposób, z którego jesteśmy 
bardzo zadowoleni. Mieszkamy w jednym z tych 
olbrzymich koszarowych domów robotniczych, 
prawie aa  końcu miasta. Kamienica składa się 
z m ałych mieszkanek o jednym  lub 2 pokojach 
z kuchnią. Dom jest nowy i dobrze urządzony, 
z gazem do gotowania w kuchni, ze wspólną 
łazienką dla każdego piętra i td. Miejscowość 
jest zdrowa, mamy dobre powietrze. Naturalnie, 
mieszka tu  tylko t. zw. „niższa klasa* : robot­
nicy, rękodzielnicy, parę wdów-emerytek. Wszyst­
kie my, koDiety, z tego domu jesteśmy zmu­
szone do pracy poza dom em ; życie jest tak  
drogie obecnie 1 Te z nas, które mają drobne 
dzieci, oddają je do żłobków na cały dzień. 
Starsze dzieci idą naturalnie do szkoły przed 
obiadem, po obiedzie muszą już wzajemnie na 
siebie uważać, jak mogą. Moi trzej chłopcy cho­
dzą do szkoły. Nic by mi też nie stało na prze­
szkodzie w zarobkowaniu, gdyby nie potrzeba 
gotowania obiadu. Z fabryki, w której pracuję, 
jest bardzo daleko do dom u“... Tu opisuje kło­
poty, połączone z gotowaniem obiadu.

„Zapracowałam się po prostu — pisze da­
lej — do tego stopnia, że musiałam pójść do 
lekarzu. Zabronił mi wszelkiej roboty. Opowie­
działam mu, co m usiałam  robić i że nie widzę 
sposobu, żeby módz odrzucić choć cokolwiek. 
Szczęściem lekarz nie był człowiekiem drew nia­
nym, który ogląda tylko pacyenta, pisze rece­
pty i zagarnia 3-koronówki ; zastanowił się nad 
moją dolą, wreszcie pow iedział: „Czybyście nie 
mogli mieć obiadów w jaki inny łatwiejszy 
sposób ? Żebyście n. p. brali skąd gotowe obia­
dy — „Toby wypadło za drogo“ odrzekłam, 
Ale doktór znalazł radę. Był jednym  z zarzą­
dzających szkołą gospodarstwa domowego w 
naszem mieście. Dowiedział się, czyby nie 
chciano tam  wydawać obiadów tanio, o ileby 
więcej rodzin odrazu je brało stale. Urządziłam 
też w mojej kuchni zebranie dla wszystkich 
gospodyń z naszego domu. Rozpatrzyłyśmy 
sprawę i jednogłośnie zdecydowałyśmy, że p ra­
wdziwą ulgą dla nas byłoby otrzymywanie goto­
wego obiadu bez potrzeby zmywania potem, 
bez wyziewów kuchennych w naszych małych 
pokoikach i bez kłopotania się o zakupy. Na­

stępnego dnia przysłano posłańca ze szkoły, 
który nam  zakom unikował w arunki: cena o-
biadów wynosi tyle, ile nas kosztował zwykle 
tylko surowy m ateryał. Otrzymujemy na obiad 
rybę lub mięso, kartofle i zupę, raz na tydzień 
wieprzowinę z grochem, raz kaszę. Płacimy ty­
godniowo naprzód, aby szkoła m iała z czego 
robić duże zakupy. Najmniej 10 rodzin m usiało 
należeć do tego. Takie 10 rodzin znalazło się z 
łatwością, zaraz potem przyłączyło się jeszcze 
10, a potem jeszcze 20. Obecnie przeszedł już 
rok od tego czasu, a zawsze, jesteśmy ogromnie 
zadowoleni.

„Kiedy ter«z mąż lub dzieci przychodzą 
przedemną do domu, mogą po drodze wstąpić 
na obiad, który jest zawsze gotów punktualnie
0 1. Nakrywają do stołu przed mojem przyj­
ściem, obiad tymczasem grzeje się ua gazie. 
Przychodzę do dom u i zastaję zadowolonego 
męża, wesołe dzieci. Oboje z mężem siedzimy 
wygodnie i wypoczywamy po obiedzie, podczas 
kiedy nam staiszy 11-letni chłopak podaje ka­
wę. Mam naturaln ie jeszcze czas przejrzeć ga­
zetę, na co przedtem mogłam sobie pozwolić 
ledwie w nocy. Krótko mówiąc, uważam, że 
domu mego nie można wprost poznać, od kie­
dy się uw olniłam  od gotowania obiadu. To sa­
mo mówią inne gospodynie, z któremi rozm a­
wiałam  o tem. Na uwagę czyjąś, że jednak ta ­
kie obiady z poza dom u nie zawsze smakują, 
odpowiem, że nigdy tego nie zauważyłam. Czy 
mogły smakować te nasze domowe obiady, 
kiedy przemęczona, zdenerwowana gospodyni 
m usiała naprędce coś klecić, podczas, kiedy 
czworo głodnych patrzyło jej wprost na ręce, 
lub chodziło, mrficząc, koło niejl

„Nie jest to naturalnie właściwa kuchnia 
współdzielcza, i my, stołownicy, nie m am y nic 
wspólnego ze sobą, prócz tego, że bierzemy 
obiady z tego samego miejsca. Ale pizykład 
nasz wskazuje, że plan wspólnych kuchen jest 
bardzo prosty do urzeczywistnienia. Naturalnie, 
rzecz taka musi iść gorzej lub lepiej, zależnie 
od okoliczności i od zręczności zarządzających, 
ale opłacić się musi, choćby z czysto ekonomi­
cznych względów. ,

„Jeszcze jedno dobrodziejstwo otrzymuje­
m y dzięki wspólnym kuchniom : o ile mieliśmy 
wpierw 2 pokoje i kuchnię, to m am y teraz 3 
pokoje, ponieważ kuchnia może teraz nam  słu­
żyć za pokój. O ile mieliśmy przedtem pokój 
z kuchnią, mamy teraz 2 pokoje. (Cóż mówić o 
stosunkach w naszych sferach robotniczych, 
kiedy w jednym  pokoju sypia po kilka rodzin
1 w tym samym pokoju odbywa się też goto­
wanie obiadu! Przyp t ł ). A gdy się jest zm u­
szonym do jeszcze większej oszczędności w obe­
cnych ciężkich czasach, można odnająć jeden 
poi.ój, zatrzymując drugi z kuchnią. Już wiele 
rodzin w naszej kamiąnicy uczyniło to. Krótko 
mówiąc: my gospodynię-robotnice w tem dro- 
giem szwedzkiem mieście przyszłyśmy do wnio­
sku, że system kucheni wspólnych jest dosko­
nały nawet w tym zakresie, jak i zastosowano 
u nas. Prawdziwa kuchnia współdzielcza ma 
jeszcze więcej dobrych stron: m ożnaby kupować 
wszystko do jn izen.a i picia o wiele taniej i 
lepiej niż obecnie, kiedy każdy kupuje dla sie­
bie w m ałych ilościach*.

Przed Wyjazdem na lato.
Czytamy w „Kurjerze wileńskim" :
Zbliża się czas gromadnej wędrówki „na 

letnie wczasy*, do letnisk i uzdrowisk, a jedno­
cześnie z tem zaczynają się po pism ach narze­
kania, że publiczność nasza chętnie wyjeżdża 
za granicę, do rodnych ,badów i kurortów, na­
wet niemieckich. Organ specyalny „Nasze zaro­
ję* wyliczył nawet na podstawie list kuracyu- 
szów, że sam a Galicy a, niezbyt przecież bogata 
w pieniądze, m tuk obfitująca w miejscowości, 
łączące piękno natu<y z zdrowym klimatem, 
oraz w różne zdroje m ineralne, że sama Gali- 
cya do zdrojowisk zagranicznych wywozi około 
8 milionów rubli rocznie. Jeżelibyśmy w ra ­
chunek wciągnęli inne dzielnice, niewątpliwie 
doszlibyśmy do cyfr ogromnych.

Część jakaś ych milionów wydana zosta­
ła zajrcwae * konieczności, inna z prawdziwym
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pożytkiem, gdyż przyczyniła się do pogłębienia 
w społeczeństwie naszem znajomości życia na­
rodów obcych. Niewątpliwie jednak część więk­
sza mogłaby bez żadnej szkody dla kuracyu- 
•szów i letników, a z większą korzyścią ogółu 
pozostać w kraju. Istotnie przejrzymy tylko spi­
sy odnośne, a przekonamy się, jak  wiele uzdro­
wisk pierwszorzędnych liczy Litwa, Królestwo 
i Galicya.

Jakież są tedy przyczyny tego niepotrzeb­
nego wywożenia pieniędzy za granicę ? Nie omy­
lim y się zapewne, jeżeli na pierwszem miejscu 

, postawimy słabe w społeczeństwie naszem 
rozwinięcie „patryotyzmu ekonomicznego". Każ­
dy naród przedsiębierze uczne śiodki aia za­
pewnienia swego dobrobytu, dla zaszczepienia 
nowych żródek zarobku, ponosi w tym  celu 
nieraz auże ofiary, przepłacając n. p. towary, 
chronione cłem Wysokiem. Naród nasz nie po- 
aiada tych łatw ych sposobów popierania roz­
woju ekonomicznego, jakiem i rozporządzają pań­
stwa, dnźo jednak mógłby zrobić w tym  kie­
runku, gdyby zdawał sobie sprawę z koniecz- 

. ności tego popierania. W tym bowiem razie 
każdy z nas poważnieby się zamyślił, zanimby 
dał zarobić obcemu, nie zaś swemu rzemieślni­
kowi czy kupcowa, zanim by wyjechał na lato 
do jakiegoś badu, pc mijając uzdrowiska własne.

W yłam ujący się z pod przykazań patryo- 
t/z m u  ekonomicznego mają zawsze tysiące u- 
sprawiedliwień. Najpoważniejszem z nich jest 
powoływanie się na b rak  potrzebnych im uzdro­
wisk w kraju, a jednak argum ent ten w więk­
szości wypadKów jest bezpodstawny, gdyż nie­
jednokrotnie m am y w jednej z dzielnic naszych 
uzdrowiska o żądanej właśnie kateguiyi, w ni- 
czem nie ustępujące zagranicznym. W tej ^pra­
wie jednak  głos rozstrzygający mieć winni le­
karze nasi, ich to obowiązkiem jest znać do­
kładnie wszystkie nasze zdrojowiska, uzdrowi­
ska i zakłady lecznicze i polecać je swym cho­
rym, o ile rzeczywiście odpowiadają one wy­
m aganym  warunkom .

Lekarze nasi nie zawsze są pod tym wzglę­
dem bez zarzutu. Przed paru  laty w wędrówce 
zagranicznej spotkałem  pewnego znajomego ze 
Lwowa, którego miejscowry profesor wysłał do 
jakiegoś zakładu hydropatycznego w Buwaryi, 
jako rzekomo jedynie odpowiadającego nowo­
czesnym wymaganiom. Okazało się w rzeczywi­
stości.- że zakład był istotnie wzorowym przed 
20 laty, kiedy zwiedzał go profesor, obecnie je­
dnak ustępował pod każdym względem zakła­
dowi dr. Chramca w Zakopanem. .M ógłbym 
więc, redaktorze — utyskiwał mój znajomy, — 
za mniejsze pieniądze korzystać z lepszego za­
kładu w kraju, nie wzbogacać Niemców i poić 
się tem cudownem powietrzem zakopiańskiem".

Innem  usprawiedliwianiem jest narzekanie 
na niewygody uzdrowisk naszych. Co prawda, 
— ustępują one istotnie pod wielu względami 
tym wielkim .kurortom " zagranicznym, w któ­
rych od dziesiątków lat zbierają się dziesiątki 
tysięcy chorych z całego świata i które od dzie­
siątków już lat w chłaniają corocznie duże ka­
pitały, idące na budowę nowycii domów, ka- 
nalizacyi, oświetlenia itp.

Nie mniej jednak przeto większość uzdro­
wisk naszych podniosło się znacznie pod wzglę­
dem wygód i kom fortu w ostatnich latach i 
znaczna część powtarzanych utyskiwań dziś jest 
już bezpodstawna^ Oczywistą też jest rzeczą, że 
im silniej odwiedzane będą uzdrowiska nasze, 
tem rychlej dorównają pierwszorzędnym zakła­
dom zagranicznym.

Większość tedy wyjeżdżających zagranicę 
Polaków m ogłaby bez żadnej szkody dla siebie, 
a z zyskiem ogółu spędzić lato bieżące gdzieś 
na ziemiach Rzeczypospolitej. Mimo pesymisty­
cznych ocen skłonni jesteśmy sądzić, że lićzba 
Polaków, poczuwających się do obowiązków 
patryotyzm u ekonomicznego, zwłaszcza zaś uni­
kających wzbogacenia Niemców swoim gro­
sz* m, bedzie tego lata większą, niż dotychczas 
i rosnąć naaal nie ustanie.

Ale nie dość jest pojechać do uzdrowiska 
polskiego, trzeba też w ńiem i w drodze do 
niego zachowywać się tak, jak tego interes na­
rodowy wymaga i stosowąć się do zwyczajów 
przez rodaków miejscowych uświęconych.

Niejednokrotnie narzekamy na warszawia­
ków, którzy zachowują się w W Unie tak- iJL

gdyby to była Moskwa lub Kaługa, jakże czę­
sto jednak grzeszymy sami, znalazłszy się gdzieś 
pod zaborem aastryacidm  lub prusKim.

Ileż to rasy przedstawiciele naszej prowin- 
cyi w podróży swej do W iednia, od Frakow a 
już posługują się wyłącznie językiem niemiec­
kim, zapominają, że przejeżdżają przez teryto- 
ryum  polskie, poważnie pizez Niemców zagro­
żona i że w walce, jaka się tam  zażarcie toczy, 
nie wolno nam 3tawać po stronie wroga. Zna­
lazłszy s«ę w Poznaniu, nie wolno nam  gwał­
cić miejscowych przykazań polskich, a więc nie 
wolno nam  kupować u Niemców i do niem ijc- 
kich lokalów rozrywkowych uczeswtzać, w ro­
ku zaś bieżącym, jakeśm y to wspominali, nie 
wolno popierać bojkotowanej przez polaków 
miejscowych wystawy.

Przed udaniem się za kordon powinniśmy 
też odświeżyć cokolwiek naszą wiedzę geogra­
ficzną i historyczną, uniknęlibyśm y wówczas 
takiego błędu, jakie było rzucone w W arszawie 
hasło bojkotowania Sobot (Zoppof) pod Gdań­
skiem Zapewne, jest to miasto przeważnie nie­
mieckie i przy najlepszej nawet chęci popiera­
nia nielicznych tam zakładów polskich zosta­
wimy tam  Niemcom część swpgo grosza. Ale, 
nie zapominajmy, że jest to miasto na teryto- 
ryum  Rzeczypospolitej położone, na polsaim 
jeszcze skrawku wybrzeża bałtyckiego, na któ­
rym walczą dotąd o byt swój narodowy Ka­
szubi, co mimo pewnych różcic językowych 
odczuwają swą łączność z Polską O dostęp do 
tego morza walczyliśmy dość nieszczęśliwie w 
ciągu dziejów swoicn, aleśmy walczyli, zdając 
sobie sprawę z ważności zadania Z wybrzeża 
tego dziś właśnie odzywa się mocniejsze woła­
nie o pomoc, o podanie ręki uginającym się 
pod naw ałą niemiecką Kaszubom. I oto w chwi­
li takiej, my sami uznać jesteśmy gotowi zie: 
mię tę za straconą, za prawnie już i ostatecz­
nie należącą do Niemców.

Zjazd  m iłośników przesz łośc i 
w KraKowie.

.Jesteśm y po wrażeniu ostatnich d u i : od­
dania W awelu w ręce kraju i w tym  podnio­
słym nastroju rozpoczynamy zjazd. Niech to bę­
dzie wróżbą pomyślnego wyniku naszych obrad*.

Temi słowy zagaił wczoraj w Krakowie 
dr. Stanisław T o m k o w i c z  Zjazd miłośników 
ojczystych zabytków historyi i sztuki

Zwołany on został przez kom itet, wyszły z 
grona konserwatorów galicyjskich i zaintereso­
wał szerokie sfery ooób, — zajmujących się 
Sztuką i jej pielęgnowaniem.

Otwarcie Zjazdu odbyło się dzisiaj przed 
południem w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Przybyło na nie blisko trzysta osób, między in­
nymi delegat Fedorowicz, lir. Stanisław Tarnow ­
ski, biskup ks. Nowak, prof Morawski, prof. 
Zoll (sen.), wiceprezydent Saie, dyr. Horosnkie- 
wicz, dyr. Flattau, delegat m inisterstwa oświaty 
dr. J. Kieszkowski, reprezentanci konsy^torzów 
przemyskiego ks. dr. Momidłowski, warszaw­
skiego ks. kanonik Mrozowski i lwowskiego ks. 
kanon;k Trojanowski, z ram ienia namiestnictwa 
di. Jurystowski i wielu innych.

Ze Lwowa przybyli między innym i dr. Ale­
ksander Czołowski, prof. Karol Hadaczek, ks, 
dr. Szydelski, reprezentanci Towarzystwa upię­
kszenia m iasta Lwrowa p. Makarewiczowi i p. 
Maryan Olszewski, _ reprezentant konsystoiza 
lwowskiego ks. dr. Żyła z Tarnopola i w. i.

Zjazd otwarł imieniem komitetu dr. Tom­
kowicz krótkiem przemówieniem, poczem witał 
zebranych imieniem m .nisterstwa oświaty dr. 
Kieszkowski i wiceprezydent m. Sare.

Przewodniczącym Zjazdu wybrano archi- 
tektę D/i- s ońskiego z W arszawy, I. zastępcą ks. 
Mrozowskiego, II. zastępcą prof. H a d a c z k a  
ze Lwowa.

Pierwszy odczyt p. t. „Stan dzisiejszej na­
uki o konserwacyi zabytków" wygłosił dr. Jozef 
Muezkow8ki. Nakreślił on w krótkości historyę 
rozwoju konserwacyi zabytków jako nauki oraz 
omawiał warunki, jakie należy brać pod uwagę 
przy naukowem traktow aniu sprawy konserwa­
cyi zabytków.

Drugi odczyt „O „aosunku muzeów Sztuki 
do konserwacyi zabytków" wygłosił dr. SL Tom­

kowicz. Między innym i podniósł on nezwarto­
ściowość m ałych muzeów prowincyonaluych i 
wskazał, że myślą przewodnią tworzenia m uzc 
ów powinno być, aby nie były celem ale śroc- 
kiem do celu, k t ó r y m  jest przechowanie naszych 
tradycyi narodowycn w zabytkach naszej kul- 
tury.

W dyskusyi zabierali głos ks. Caputa i ks. 
Rakcśny, omawiając sprawę konserwowania za­
bytków kościelnych i stanowiska księży ,i sto­
sunku do kościelnych dzieł sztuki. Ks. hakośny 
propor.iye, że niezwykle dodatni wpływ dla kon­
serwowania zabytków wywarłoby uczenie księży 
historyi sztuki. P. Żeleński poruszył sprawę m u­
zeum w Rapperswilu i przedkłada rezoiucyę, 
że Zjazd wyjawia życzenie uzdrowienia stosun­
ków w Muzeum. Dalej przemawiali prof. Rako- 
wicz, ks. Kowalski, ks. Mrozowski i ks. biskup 
Nowak.

Życzenia pom yślnych obrad nadesłali: ks. 
biskup Likowski z Poznania, ks. biskup Kluskę 
z Gniezna, komisya centralna d la zabytków 
sztuki w W iednia, ministerstwo oświaty, kon- 
systorz łaciński w Przeiryslu, radca Foerster 
i p. Borawsai.

K R O N I K A
— Z niebrukowanych wierszy Maryi Ko­

nopnickiej.
Czekaj na kwiat,
Czekaj na kwiat,

Co m a zakwitnąć po Luizy

Czekaj na świt,
Czekaj na świt,

Co się ze zmierzchów wynurzy...
Czekaj na głos,
Czekaj na głos,

Co wyjdzie z cichej pustyni...

Czekaj na sąd,
Czekaj na sąd,

Co sprawiedliwość uczyni...
‘Sfinks).

Kalendarzyk:
Dziś: Rzym.-kat. Józefa Kalasantego.
Gr.-kat. Juliana.
W ichód słońca o godzinie V 2f rano, zachód o go­

dzinie 7‘32 popołudniu.
W idowisfca.
„ G a i i n o  d e  P a r t s * ,  ni. Rejtana 3, Codziennie 

przed stawieuie. Początek o godzinie 9-tej.
lea tr „ He l i o s *  w Filharmonii: W soboto, nie 

1 dzielę i świąU przedstawienia od godziny 4-tąJ do
10-tej wieczór.

Repertuar Operetki poznańskiej.
S t a n i s ł a w ó w :
4. lipca — w torek . „Dziewczę z Jtlką“.
W T e a t r z e  m i e j s k i m  w e  L w o w i e :
6. lipca — czw artek : „H rabia Luksemburg*1.

— Wiadomości dyecezyalne. D y e c e zya
p r z e m y s k a ,  Prezentę na opróżnione pro­
bostwo w Wołkowcj otrzym ał ks. Franciszek 
Sienicki, wikary w Radenięaeh Z am ianow ani; 
ks. Jakób Skowron, proboszcz w Lubatowej, 
poddziekanem rym anowskim ; ks. Franciszek 
Strzępek, ekspozyt w Głębokiem, ekspozytem w 
Trześnliowie; k? Jan  Szaiek, wikary w Dydni, 
ekspozyteni w Głębokiem ; ks. Michał Kułacz, 
wikary w Milczycach, ekspozytem w Barze. 
Przeniesieni: ks. Jan  Szczerb,ńskl, w ikary w 
W oli Zarczyckiej, do Nozdrza; ks. Paweł Sta­
rek, ekspozyt w Barze, na posadę wikarego w 
Dydni, Urlop w celu poratowania zdrowia otrzy­
m ali: ks. Kajetan Łańcucki, wikary w Ra- 
oym nie, ks. Stanisław  Woźny, wikary w Noz­
drzem

— Z Politechniki, Pan Feliki* Baldwin-Ra- 
m ułt ze Lwowa rodem, złożył na wydziale in- 
tynieryi drugi egzamin państwowy z wyszcze­
gólnianiem jako bardzo uzdolniony".

— Sokół-M acierz podaje do wiadomości 
młodzieży szkolnej, pozostającej w czasie feryi 
we Lwowie, iż  będą się odbywać bezpłatne 
ćwiczenia, gry i zabawy na boisku, jakoteż 
wycieczki, za poprzedniem zgłe szeniem się u 
kierownika na boisku.

— Nadzwyczajne wahte zgromadzenie 
sekcyi akademicku j kooperrty ii >w odbędzie sią



Str. 8. Gazeta Wieczorna* z dnia 4. lipca 191T. Nr. 173.

w środę 5. b.. m. o godz. 7'30 wieczór, w gma­
chu politechniki (sala XI. II. p.).

Na porządku dziennym są sprawy admi­
nistracyjne, oraz referat o pracy w czasie wa- 
kacyi na polu gospodarczego odrodzenia kraju.

— Mianowania i odznaczenia. „Wien. 
Ztg.“ ogłasza pismo odręczne cesarza w spra­
wie udzielenia godności tajnego radcy z uwol­
nieniem od taksy m inistrowi Dr. Stau. Głąbiń- 
skieuiU, yrzy sposobności uwolnienia go na 
własną prośbę z urzędu.

Arc. Marya Józefa nadała order krzyża 
gwiaździstego p. Annie Jordan Rozwadowskiej 
z a o n u  Trzeciesaiej.

Cesarz zamianował radców skarbu Micha­
ła  Weleckicgo, Antoniego Biera, Rud. Pollaka, 
Dr. Jakuba Chomitza i Franciszka Smolkę st. 
radcami skarbu w lwowskim okręgu dyr 
skarbu.

Min. sprawiedliwości m ianow ał oficyała 
kancelaryjnego Jana Holejko w Sądowej W i­
szni st. zarządcą kancelaryjnym  w Sanoku.

Cesarz nadał dekret, minist. w minist. 
rolnictwa Dr. Tadeuszowi Górskiemu godność 
podkomorzego.

— Wieczór świętojański w środę o. b. m. 
na terenie jarm arku  zapowiada się nadzwyczaj­
nie. Wstęp dla dorosłych 20 gr., dzieci płacą 
połowę. Pierwszy wieczór świętojański, urządzo­
ny w sobotę 1. lipca, dał uczestnikom pełne 
zadowolenie i dowód, że komitet Jarm arku 
spełnia sumiennie obietnice „niespodzianek", a 
publiczność, opłacając skrom ny datek na szla­
chetne cele ekonomiczne, zyskuje m iłą atrakcyę.

— Zamiast kwiatów na grób bf. p. 
Adolfa Liliena złożyli w dalszym ciągu w do­
m u bankowym Sokal i L ilien : dr. Józef Her- 
zig 20 K. W  poprzednim wykazie zakradła się 
pom yłka: pp. Jakubowie Hermanowie złożyli 
nie 20 K lecz 30 K.

— Z działalności To w. ratunkowego. 
W  miesiącu ubiegłym interweniowało pogo­
towie Tow. ratunkowego w 1015 wypadkach. 
Ciężkich obrażeń cielesnych, jak  złam anie ko­
ści, zwichnięcia i t. d. opatrzono 732. Nagłych 
zasłabnięć było 205 wypadków ; zamachów sa­
mobójczych 7, w tem czterech mężczyzn, a 3 
kobiety (3 otrucia, 2 postrzały, 1 śmierć przez 
powieszenie i l  przebicie). Przejechać przez 
wozy było 13 wypadków, automobilem 2, ro 
werem 1, pokąsań przez psy 14, u p a d k ó w  
z r u s z t o w a ń  12. Służbę pełni w pogotowiu 
12 lekarzy, 4 służących i 2 woźniców. Od po­
czątku roku wzywano pomocy pogotowia w 
5.728 wypadkach, a  od założenia Tow. w 
82.859.

— VII posiedzenie naukowego pól. Tow. 
przyrodników ilu. Kopernika odbędzie się 
dzisiaj o 6 wiecz. w sali instytutu chemicznego 
Uniwersytetu.

' — Echa jubileuszowe. W e wczorajszej 
notatce pod powyższym tytułem  wydrukowano 
mylnie zamiast dr Kaiol Engel — dr. Marek 
Engel. Nadto otrzym ał prof. Nusbau m życzenia 
od szefa sekcyi w Ministeryum oświaty Ekse. 
dra Ludwika Ćwiklińskiego.

— Niemiłe nieporozumienie. Za przecho­
dzącym ogrodem Pojezuickim, em. majorem p. 
Franzem , krzyknęło jakieś około 3-letnie dzie­
cko „policaj*. Oburzony tem m ajor skrzyczał 
dziecko, a następnie myśląc, że siedzący obok 
p. H. Blasberg, absolwent praw namówił dzie­
ciaka do tego okrzyku, sprowadzi! trzech poli- 
cyantów i kazał p. B. aresztować. W yjaśniło 
się jednak na policyi, że p. B. był najzupełniej 
niewinny, bo siedząc obok uczył się, a dziecka 
ani też jego piastunki zupełnie nie znał.

— Zemsta zdradzonego męża. Krwawy 
dram at rozegrał się wczoraj na placu Krakow­
skim, a podłożem jego miłość i zdrada. Oto Te­
ofil Horn ung, m ajster szewski, przychwycił swą 
żonę Michalinę na „raędce* z kochankiem, nie­
jakim  W iśniewskim. Honiung, który już od 
kilku tygodni wiedział o wiarołomstwie żony, 
rzucił się na nią z nożem i zadał jej kilka po 
ważnych ran  Policyant, który stanął w obro­
nie zaatakowanej, m usiał użyć szabli celem u- 
bezwładu lenia zrozpaczonego męzczyzny, przy- 
czem zadał Hornungowi dwie rauy. Policya od- 
st iwiła oboje małżonków na stacyę ratunkową,

a później do szpitala. Stan Hornungowej budzi 
poważne obawy o jej życie.

— Zbłąkanego chłopaka, liczącego około 
4 lat, przytrzym ano wczoraj na placu Krakow­
skim i oddano do kom isaryatu śródmieśc.a,

— Zgubiono. Książkę wkładkową gal. Kasy 
oszczędności na 8 K. zgubił Józel Maskiewicz.— 
Zegarek srebrny z łańcuszkiem zgubiła Jadwiga 
Bothe. — Legitymacyę uniwersytecką zgubił p. 
Seweryn Barbag. — Pęk kluczów zgubiła w ul 
Kazimierzowsaiej Marya Kużma.—Zegarek srebr­
ny w art. 40 K. zgubiła Gizela Klaften.

— Znaleziono. Zarzutkę jasną, pozostawioną 
w dorożce nr. 349 zdeponowano na policyi. — 
Torbę damską, zawierającą złoty zegarek i k il­
ka koron zdeponował na policyi dorożkarz nr. 
178. — Książkę wkładkową’ na imię Tomasza 
Zająca, znaleziono na buuowie przy ulicy Boi- 
mów.— Kartę kolejową III. kl. na nazwisko Pa- 
sternaka znaleziono w ul. Jagiellońskiej.

Artystyczne >na<:ko wa.
— Operetka A. Lelewicza, ta  ulubiona 

operetka, za kiórą tęskni każde miasto galicyj­
skie, pokrzywdzone, jeśli Lelewicz w wędrówce 
swojej je pominie, zjezdża do Lwowa do teatru 
miejskiego na szereg występów.

Chwali s.ę dyr. Leiewiczowi, że nie chce 
dopuścić, aby Lwów pozostał bez muzyki na­
wet przez lato. Wdzięczność dla artysty powin­
na się objawić dnia 15, lipca ; przedstawienie 
tego dnia będzie poświęconem urządzeniu uro­
czystości jubileuszowej Lelewicza, którą nie­
dawno obchodził Poznań; Lwów ma ednakże 
większe obowiązki wobec swego ulubieńca, niż 
każde inne miasto, dlatego też dzień ten powi­
nien wypaść przepięknie.

Operetka poznańska, mająca znakomitą sła­
wę, nie wymaga zachwaleń; są tc przedstawie­
nia pod każdym względem wyborne, a będzie 
ich jedenaście. I lak : „Hr L uksem burg",, Czar 
walca", „Druciarz", , Baron cygański", „Lalka", 
„W esoła wdówka’ , „Dziewczę z laleczką", „Ba­
ron cygański", „Księżniczka dolarów", „Hr. 
Luksemburg", „Krakowiacy i Górale".

—  Festspitle monachijs ile. Uroczysto­
ściami muzyczr.emi w Monachium kierować 
będzie prawdopodobnie W eingartner tylko, gdyż 
R. Strauss stanowczo odmówił, motywując od­
powiedź potrzebą wypoczynku.

— Pomnik grunwaldzki. Jak  się dowia­
dujemy odiew figur pom nika Jagiełły w b ron- 
z e zostanie już ukończony do dnia 20. wrze­
śnia b. r. Jak  bowiem wiadomo, zarówno po­
stać Jggiełly na koniu, jak i dw ;e boczne figury 
są tymczasowym tylko odlewam gipsowym, a 
zostaną w niektórych szczegółach zmienione. 
Jak się zdaje już w paźdz.erniku roboty około 
pomnika zostaną osteteczme ukończone.

P. P a d e r e w s k i  prawdopodobnie nie 
będzie przy ustiw ianiu  nowycb figur pom nika, 
gdyż wyjeżdża na ten czas na szereg koncertów 
do Argentyny. Obecnie Paderewski przebywa 
w Londynie, gdzie uczestniczył w uroczystościach 
koronacyjnych, dając przed gośćmi królewskimi 
koncert.

— Walne zgromadzenie członków „Koła 
dramatycznego" odbyło się w niedzielę w lokalu 
własnym. Po bardzo ożywionej, kilka godzin 
trwającej dyskusyi, po uchwaleniu absolutoryum 
ustępującemu zerządowi nastąpiły wybory, k tó ­
rych rezultat przedstawia się następująco: Pie- 
zes: Antoni Godziemba Wy s o c k i ,  wiceprezes: 
Kuczabiński, skarbnik : Bogdański, sekretarz: 
vacat, członkowie zarządu ; Rutowski, Pell, Ba- 
czewska, Fruhling. Komisya lew izyjna: Babi- 
cki, dr. Kohl, Mossoczy. Spra wa artystycznego 
kierownictwa (drugiej wiceprezesury) nip zosta­
ła jeszcze załatwiona.

— Wakacyjne kursy muzyczne we Lwowie
otwiera z dniem 1 lipca znany u nas i poza. 
granicam i kraju arfysta-skrzypek i długoletni 
doświadczony pedagog prof. Ronert Poselt. O- 
prócz kursu solowej gry na skrzypcach i na 
fortepianie udzielaną będzie zbiorowa nauka 
gry skrzypcowej dla mniej zamożnych uczniów, 
kursy akom paniam entu dla uczących się na 
fortepianie, oraz przedmioty teoretyczne, zasady 
muzyki, harm onia i historya muzyki. Zgłaszać 
uię m ożna codziennie od godziny 3 do 5 popo­

łudniu  w lokalu szkoły przy ul. Friedrichów 
1. 12 w parterze.

— ^Wychowanie i Oświata0, czasopismo 
wychodzące pod redakcyą N. Schippera we 
Lwowie opuściło prasę za czerwiec-lipiec i za­
wiera liczne prace, na ogólną uwagę zasługu­
jące, ja k : 1) Nasze postulaty ; 2) Joachim  Le­
lewel; 3) W ychowanie u starożytnych żydów; 
4) Egzorte; 5) K ronika, 6) Praca i rozrywka 
dla dzieci.

Czasopismo to jest organem nauczycieli 
religii mojż. szkół posp. i wydziałowych w Ga- 
licyi j jest redagowane w duebu szczerze-pol- 
skim. Prace w nim zawarte, treść artykułów, 
wartość literacka tychże, styl, język piękny 
i potoczny zaszczyt redaktorow i przynoszę

Krakowska. 
-(- Z  Towarzystwa im. Kraszewskiego.

Odbyte świeżo walne zgromadzenie Tow. imie­
nia Kraszewskiego było obiacnunkiem  dokona­
nych w ostatnim  roku prac i dalszych zadań 
tego jedynego w Polsce zrzeszenia, niosącego po­
moc m ateryam ą kształcącym się Polkom bez 
różnicy zaborów. Ze skrom nych swych fundu­
szów wypłaciło Towarzystwo prócz kilku doraź­
nych zapomóg, dziewięć stypendyów całorocz­
nych. Praca wydziału skupiała się także około 
projektowanego Dumu akademickiego dla kobiet 
w Krakowie,, do klorego Tow. .m. Kraszewskie­
go dało inieyatywę, a którego urzeczywistnie­
niem zajmuje się równolegle z koni tetem aka­
demickim i Związkiem polskich niewiast kato­
lickich. Starania Towarzystwa krakowskiego o 
grunt pod budowę domu nie odniosły na razie 
pożądanego skutku, lecz odpowiedź Rudy miej- 
sk ej otw era pole do dalszych zabiegów w tym 
kierunku. W  skład wybranego na walnem zgro­
madzeniu wydziału wTeszli: przewodnicząca p. 
dr. Zofia Daszyń.ska-Golińska, zastępczynie prze­
wodniczącej pp. K. Chołoniewska i H. Około- 
wiczowa, skarbnik prof. Napoleon Cybulski, se­
kretarka p. S, Olszewska, członkowie wydziału 
pp. prof. Cybulska, M. Niedzielska, dr. Eiger, 
H. Zdzitowiecka, dr. H. Radwańska. St. Majew­
ska, dr. Kiernikowa, H. W itkowska, zastępczy­
nie pp. B. Struzyńska, prof. Krop acz, H. Kraut- 
lerówna.

+  Jubileusz Towarzystwa biblioteki 
prawników. W sobotę odbyło się w aułi Uni­
wersytetu uroczyste posiedzenie z powodu 60-le- 
tniego jubileuszu powstania Towarzystwa biblio­
teki słuchaczów prawa. — Uroczystość, na któ­
rą przybyli pp. rektor W itkowski, profesorowie 
wydziału prawniczego z dziekanem dr. W ró­
blewskim na czele i liczne grono członków To­
warzystwa, rozpoczęła się przemówieniem prof. 
Wróblewskiego, kióry podniósł, że Towarzystwo 
należy do tych nielicznych instytucyi, które od­
powiedziało dzielnie wszelkim zadań om. Spra­
wozdanie z działalności Towarzystwa zloiył pre­
zes p. Dobrzański, poczem prof. Estreicher wy­
głosił odczyt o stosunkach i rozwoju wydziału 
prawniczego Uniwersytetu Jagiellońskiego w u- 
biegłych wiekach.

+  Nowy król kurkowy. Przedwczoraj 
oabyła się na strzelnicy tutejszej intronizacya 
króla kurkowego. Uroczystuści rozpoczęły się 
dalszym ciągiem strzelania królewskiego. Od 
dnia 28. czerwca do dnia wczorajszego oddano 
ogółem 1000 strzałów. Najcelniejszy był strzał 
p .  Józefa G ó r e c k i e g o ,  który też został ob- 
woiany królem km kowym  na rok 1911/1912 
Po strzelaniu królewskiem ustawił się pochód 
braci strzeleckiej; na czele postępowała służba 
w strojach z czasów Zygmunta Augusta, za nią 
zaś szedł w towarzystwie dwóch marszałków p. 
B.borskiego Aleksandra i Brzezińskiego Kazi­
mierza, król kurkowy p .  Józef Górecki w stro- 
iu polskim z insygniami kiólewskiemi na piersi, 
za królem kurkowym postępowała brać strze­
lecka ze sztućcami na ram ieniu. Poehod zatrzy­
m ał się przed tronem , gdzie po przemowie pre­
zesa Towarzystwa dr. Staniszewskiego, wręczył 
nowemu królowi ks kapę’a: p-alcc Drohojow- 
ski resztę insygniów. W śród strzałów moździe­
rzowych okrążył pochód trzy razy ogród strze­
lecki i powrócił no sali, gdzie oo przemowie 
nowego króla zasiadła brać do uczty, podczas 
której przygrywała orkiestra 93 p. p., a która 
przeciągnęła się do późnej nocy.
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Ze szkoły przemysłowej w Krakowie.
Dyrekcya ogłasza konkurs na poLaJy 4 asysten­
tów, a mianowicie: 1) do rysunków geome­
trycznymi i geometryi wykreilnej, 2) do kon- 
strukcyi budowniczych, 3) do projektowania 
budowniczego, 4) do budowy maszyn Z posadą 
łączy się rem uneracya 1200 względnie 1400 K 
rocznie. Podania do ttady szkolnej krajowej 
przesłać należy na ręce dyrekcyi i zaopatrzyć, 
w curiculum  ritae, dalej w dowody zawodo­
wego uzdolnienia, jak  niemniej w dowód do­
kładnej znajomości języka polskiego. Kandydaci
0 stuayaeh akademickich mają pierwszeństwo. 
Term in do 10. b. m.

l ę j m j o w a
A  Cremfowce. (Towarzystwo sprzedaży 

bydła. — Z  „Ogniska"). Z inicjatyw y rządu i 
Rady kultury krajowej i przy współudziale kil­
ku instytutów fin«asowych zawiązało się w 
(Jzerniowcach krajowe Towarzystwo sprzedaży 
bydła Stowarz. zarej. z ogranicz, poręką.

Na czele Towarzystwa stać bedzie Rada 
zawiadowcza, której prezesem wybrano p. radcę 
domen Bayera, a wiceprezesem p. posła sejm. 
Mikołaja G o r z y c  k i e  g o , do Rady zawiadow- 
c*ęj jako reprezentant kraju należy prezes na­
szego k lubu  sejmowego p. Dr. Kajetan S t e ­
f a n o w i c z .

Onegoaj urządziło Towarzystwo akadem i­
ków polskich „Ognisko" w sali Domu polskie­
go herbatkę z tańcam i.

•m*. o godz. 9 wieczorem obie sale poczę­
ły  się zaludniać gośćmi i wnet zapanował miły
1 harm onijny uastrój.

W  sali wielkiej tańczono noczo, a w 
pauzach między tartcam i produkował się dobry 
chór „Ogniska", odśpiewując kilka pieśni, czem 
zjednał sobie poklask licznego audytoryum.

Czysty docnód z „herbatki z tańcam i", 
wynoszący po zamknięciu rachunków  sumę 
334 K 79 h , przeznaczouy został na fundusz 
gimnazyum polskiego w Czerniowcach.

— Egzamin dojrzałości w  gimnazyum 
W Jarosławia. Egzamin dojrzałości w tutejszem 
gimnazyum złożyło na 59 zgłoszonych abitu- 
ryentów 54, następujących: Bańkowski Sewe­
ryn, Brągiel W ałeryan (z odznacz.), Cham eides 
Benno, ks. Czartoryski Kazimierz, Galłer Józef, 
Gazda Ju lian , Głuszak Franciszek (z odznacz.), 
Huscher Zygmunt, Kopystyński Stanisław, Kro- 
gulski Henryk, Lipiński Henryk, Mazur Jan, 
Mazur Maryan, Nowak Maryan, Nowakowski 
W ładysław , Potoczny Karol, Ratayski Maryan, 
RosnnblMh Zygmunt, Schorr Filip, Sikora Adolf, 
Strzelecki Bolesław, W ojtas Karol, Zieliński Ta­
deusz (z odzn.), Toroński Stanisław, Byziński 
Kazimierz, Weissman Samuel.

VIII. b . : Blok Ignacy, Bronbar Piotr, Bu­
kowy Antoni (z odzn.), Dobrzyński Zdzisław, 
Groch Michał, Hnmeliez Tomasz, Kądziołka Jan, 
Karasiński Stanisław, Kłos Franciszek, Kuło- 
drubec Jan, Koniuszko Antoni, Krżeczkowski 
Bohdan, Kuźniar Antoni, Łańcucki Jan, Mar­
kiewicz Józef, Matz W itołd, Mięsowicz Kazi­
mierz, Mirtyński Adam (z odznacz.), W arectia 
Teodor, Porczak Józef, Reising Franciszek, Ry- 
dzik Karol, Steinbach Tadeusz, W ilk Jan (z od­
znaczeniem), W ójcik Klemens, Zawilski Tadeusz, 
Turko Karol.

Przewodniczył radca dr Em il Kalitowski, 
dyrektor gimnazym rzeszowskiego.

Do egzaminu poprawczego w klasie VIII. 
przeznaczono 3, skutkiem czego odbędzie się 
m atura w t  itcjszem gimnazyum w term inie je­
siennym.

Egzamin dojrzałości w s z k o l e  r e a l n e j  
złożyli: Bałaban Zygmunt, Biliński Teofil, Ger- 
stenfeld Abraham, Hand „Maryan, Kaczmarski 
Stanisław, Kwieciński Bolesław, Loegler W łady­
sław. Madey Antoni (z odzn.), Montag Henryk, 
Pło&koń Karol, Schneebaum Józef, Sobolewski 
Zygm unt (z odzn ), Skałij Stanisław, Stawarski 
Józef, W asner Abiaham (z odzn.), W ilk Zdzi­
sław (z ooznacz.), W ikarski Leon, Zawadowski 
Stefan.

Nie dopuszczono 1. Reprobowano na pół 
roku 1. — Przewodniczył p. K. Brzostowicz, 
ayrektor szkoły realnej w Krośnic.

A  Nowy Sącz. (Zlot doraźny.) W  pamię­
ci sokolstwa naszego nie zatarły się jeszcze

wspomnienia grunwaldzkie, a już przybywają 
świeże równic gorące i podniosłe. Zlot doraźny 
sokolstwa II. okręgu, tarnowskiego, w Grybo­
wie był w calem swojem wzoro^gem wykona­
niu tem miłem grunwaldzkiem wspomnieniem 
i chwil i uczuć przebytych i osob spotkanych.

Prawie ci sami ludzie, te same sym paty­
czne postacie, których rozkaz sokoli zgromadził 
w podkarpackiem  górskiem miasteczku, ci sami 
druhowie z Nowego Sącza, Limanowej, Starego 
Sącza, Krynicy, Grybowa, Ciężkowic, Tuchowa, 
Tarnowa, Dąbrowy, Mielca, Rauomyśla, Pilzna, 
Wojnicza, Zakliczyna, Ciężkowic, Niecieczy.

Zleciała się b .ać  sokola w liczbie przeszło 
300 um undurow anych, a przeszło 200 ćwiczą- 
cyeL, przybyły i dzielne sokolice. Wszystkich 
w itała miejscowa orkiestra. Miasto zawiało ja- 
kiemś nowem życiem: nieznany zapal ogarnął
wszystkich, zanim jednak sokolstwo zaproduko- 
war się miało ćwiczeniami, odbyć m usiało for­
sowne m anewry na diodze pomiędzy Grybowem 
a Stróżami. Dobrze z południa nadciągnęły 
drużyny sLudzone i znojne na podłek do Gry­
bowa, który im przygotowano w kuchni polo- 
wej, nader starannie urządzonej a co ważniejsze 
ku  zadowoleniu druhów.

Po obiedzie wyruszono na ćwiczenia, któ­
re się odbyły pod naczelnem kierownictwem 
okręgowego naczelnika o .uha Dukielskiego i 
naczelników dzielnicowych: druha Długopolskie­
go i Langiera. W  program  wchodziły: ćwicze­
nia wolne, ćwiczenia na przyrządach, ćwiczenia 
pań, karabiny i m usztrą. Po każdym punkcie, 
wykonanym pomimo tak krótkiego eza-u z całą 
precyzyą, wy wały się nie milknące oklaski i 
wiwaty. Jednem słowem, mafy Grunwald — i 
te same radości i te same łzy... entuzyazmu.

Okręg II. składa się z dwóch dzielnic: 
dzielnicą I. tarnow.kę zarządzał druh Bujnow­
ski, dzielnicą II. nowo-sąuecką, druh  Matecki.

Po zlocie odbył się uroczysty festyn w 
parku grybowskim. Pogoda sprzyjała z n ak o m - 
cid. Nadchodząca nor przypom niała ohoczym 
drużynom, że czas do domu czas, dc zwykłej 
szarej pracy z myślą ku lepszej przyszłości.

Zlot doraźny udał się jednem słowem a 
Sokół w Grybowie rzetelnie się zasłużył.

A  Dorna-Kaudreiii. {Bukowina). Od kil­
kunastu dni sezon już dość ożywiony.

Z nastaniem  wakacyi wzrasta liczba przy­
jeżdżających tu  osób nie tylko z Bukowiny, ale 
z Galicyi, z Rumunii i z Siedmiogrodu, odwie­
dzający Dorna-Kaudreni od szeregu lat dla wy­
poczynku lub dla kuracyi.

Niezróvrnane są tu  skutki lecznicze w cho­
robach nerwowych, sercowych i niedokrewności.

Nader oblite są w kwas węglowy kąpiele 
stalowe, silne są kąpiele borowinowe, a racyo- 
nalua jest kuracya hydropatyczna i żątyczna.

Zakład zdrojowy stara się również o u- 
przyjemnienie pobytu kuracyuszom przez urzą­
dzanie wycieczek w okolicy do Rumunii, Sie­
dmiogrodu i Węgier wozami, wierzchem i tra ­
twą, a kuracyusze nie mogą się naehwalić po­
rządków i dbałości widocznych w zakładzie na 
każdym kroku, co zawdzięczyr należy w pierw­
szej linii lekarzowi zdrojowemu p. Grzegorzowi 
Spemiłowi, za którego to inieyatywą zakfad 
zdrojowy czyni corocznie wielkie wkłady na u- 
rządzenie parku, deptaków i chodników.

Czas pobytu w zakładzie urozmaicają pro- 
dukeye doskonale zgranej bystrzyckiej orkiestry.

Zakład zdrojowy posiada 2 wielkie z kom­
fortem urządzone hoieie, oprócz tego jest wiele 
mieszkań prywatnych -wygodnie urządzonych.

Informacyi lekarskich udziela lekarz zdro­
jowy p. G. Spenul, ordynujący również w Dor­
na-W atrze.

A  Przemyśl. Korpusy wakacyjne.— „Sztu­
ka a d z i e c k o — Przedstawienie armatorskie. — 
Ku czci Konopnickiej. — Wykolejenie. — Nadu­
życie broni.

Korpusy wakacyjne, począwszy od 5. 
b. m. tak  dla chłopców jak  i dziewcząt urzą­
dza pod kierunkiem  nauczycieli i nauczycielek 
miejscowy oddział towarzystwa pedagogicznego, 
odrywając w ten sposób około 200 dzieci 
szkolnych od „zbijania bąków" po ulicach.

Wystawę „Sztuka a ozieekc" urządza ten 
sam oddział jesienią b. r. za inieyatywą p. 
Jankowskiego, z którym  też należy porozumie­

wać się w rprawie wzięcia u iź i iłu  w wy­
stawie.

Przedstawienie amatorskie, H enneąu ina : 
„Wojnę z żonami* urządziło 29. z. m. „Koło 
dramatyczne*', jak zawsze, z dobrą obsauą. 
W yróżnili się zwłaszcza pp. Moslerów^a, Mo- 
serówna, Smutno wna, W itkowski ; Swoboda.

Poranek ku czci Mary5 Konoprickiej 
urządziły onegdaj, tuż przed zakończeniem ro­
ku szkolnego uczenice pryw. seminaryum żeń­
skiego pp. Benedyktynek na Zasaniu. Program 
starannie wykonany, uzupełnił prolog ku czci 
pieśniarki, pióra prof. A. Talara, oraz zwy­
czaj ne pzudukeye muzykaluo-wokalne.

WyKolejenie, na szczęście, jednego tylko 
wozu, doszczętnie przy tej sposobności połam a­
nego, wzbogaciło 2. b. m stałą ru b ry k ę : .W y ­
padki kolejowe" w Przemyślu, spowodowane 
ciasnotą dworca".

Nadużycia broni, tym razem na kolegach 
swoich dopuścił się w nocy 2. b. m. policyant 
N. N. — tajem nica otacza nazwisko, który po 
nocy wesołym libacjom  poświęconej nad ra­
nem jednego z towarzyszów zabawy ciężko, 
a dwóch lżej porąbał.

Ze świata.
O  Marynarze żydzi. Gazeta „Nowy; Wo- 

schod" podaje, że śród załogi na statkuch eska­
dry angielskiej było aż 440 m ajtków żydów. 
Są to oczywiście emigranci z Odessy, Kijowa, 
W arszawy i Białegostoku.

Nawet śród oticerów eskadry było 20 ży­
dów , a w tej liczbie i kapitan Mewel, którego 
rodzice przed laty byli wysłani z Samary.

O  Nowy popis czworonogiego agenta 
Śledczego. W  Moskwie, jak wiadomo, polieya 
śledcza posiada już przeszło od roku znakomi­
tość swojego rodzaju — psa „Tref", który już 
niejednokrotnie złożył dowody niezwykłej zmyśl- 
ności i nosa śledczego.

Przed kilku dniami na jednem  z letnisk 
pod Moskwą ograbiono dom pewnego milione­
ra. Poljcya nie znalazła żadnych śladów po po­
bycie przestępców.

Inaczej wszakże zachował się „Tref". 
Zmyślny pies obwąchał cały lokal, poozem wy­
padł na podwórze, a stam tąd do lokalu stróża 
domu sąsiedniego.

Po chwili „Tref" ukazał się z pantoflem w 
pysku. Dalsze badanie śledcze stwierdziło, że 
jeden z przestępców m iał ten pantofel na no­
dze w czasie grabieży.

o  Poseł kleptomanem. Donoszą z Ko­
penhagi: senzacyę wywołała afera, w którą 
zawiKłał się poseł dc folketingu Lindoe. Pod­
czas ostatniej sesyi parlam entarnej znikały 
z gm achu rozmaite przedmioty, jak. kałamarze, 
pamsole, grzebienie, książki itd. W  hotelu, w 
którym  mieszkał Lin ioe, znikały również ro­
zmaite drobne przedmioty użytkowe. Podejrze­
nie padło na Lindoego. Przy rewizyi jego mie­
szkania znaleziono cały magazyn ukradzionych 
rzeczy. Skonstatowano u Lindoego chorobę 
umysłową i przewieziono go do zakładu dla 
nerwowych.

O  Zastrzelenie uwodziciela. Z Berlina 
donoszą: W  jednym  z tutejszych pensyonatów 
podczas obiadu wyjęła rosyjska dentystka Ch« 
Gdalewicz, 25-letnia osoba, rewolwer i strzeliła 
3 razy do studenta rosyjskiego Josla Kisiele- 
wicza. Trzecia kula trafiła Lisielcwicza w pierś 
tak, że padł na miejscu trupem Po przyare- 
sztuwaniu jej oświadczyła m łoda zbrodniarka, 
że zabiła Kisieli wicza, ponieważ ją  uwiódł.

O  Obawa przed cholerą. Namiestnictwo 
w Tryeście podaje do wiadomości, że wobec 
niepokojących pogłosek o cholerze na Pobrzein, 
żc okolice nadmorskie nie są bardziej na inwa- 
zyę cholery narażone niż inne kraie monarchii. 
W edług międzynarodowej konwencyi sanitarnej 
każdy wypadek cholery jest poMifcowony przez 
Bmro koresp., więc publiczność m a możność 
zupełnie pewnej oryentacyi co do niebezpie­
czeństwa.
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£  s a l!  s ^ io t o e f .
W obronie honoru.

Gnegdaj odbyła się przed tut. sądem kar­
nym  rozprawa budząca zainteresowanie, tak  zc 
względów prawnych jak  i tła  sprawy i osób w 
grę wchodząeych.

Przedm.otem rozprawy była skarga o o- 
brazę czci, wniesiona przez rotm istrza B. prze­
ciw radcy H.

W  toku sporu seperacyjnego, który ze­
szłego roku toczył się w krajowym sądzie 
cywilnym między radcą H. a jego żoną, napro­
wadził radca H. w swojej obronie w pismach 
sądowych i podczas swego przesłuchania sze­
reg faktów demaskujących zachowanie się ro t­
mistrza B. w jego domu i stosunek tegoż do 
jego żony.

Treścią tych zapodań uczuł się dotknię­
tym rotm istrz B., dopatrując się w nich zarzu­
tu  czynów niehonorowych, uwłaszczających je­
mu jako oficerowi. Dla zadośćuczynienia i o- 
czyszczema się od zarzuconych mu czynów wy­
toczył obecnie rotm istrz B. skargę o oDrazę 
czci przez adw. dra G r e k a ,  przeciw radcy H., 
którego zastępuwał obrońca dr. Emil T a u b e s .  
Oskarżony bronił się tem, że fakty, które były 
przedmiotem oskarżenia nte stanov.ią podmio­
towo istoty czynu karygodnego, gdyż nie może 
on być pociągnięty do odpowiedzialności kar­
nej za wykonywranie swego prawa obrony w 
sporze seperacyjnym. W  każdym atoli razie o- 
świadczył oskarżony przez swego obrońcę go­

towość przeprowadzenia dowodu prawdy na 
fakta zarzucone oskarżycielowi.

Po przeprowadzonej rozprawie sędzia nie 
dopuści wszy dowodu prawdy, ogłosił wyrok u- 
walniający oskarżonego radcę H. od winy i ka­
ry, przyjmując, ze czyn zarzucor y oskarżonemu 
nie jest karygodnym, gdyż oskarżony działał 
tylko wyłącznie w wykonaniu swego prawa o- 
brony, nie zaś w celu ubliżenia oskarżycielowi 
i ani form ą ani też treścią nie wykroczył poza 
konieczne ram y oorony.

TTstawa nadając oskarżonemu w sporze 
cywilnym seperacyjnym prawo obrony, musi 
mu też zarazem i zabezpieczyć możność obro­
ny. Za inkrym inowane ted j fakty, które popeł­
nione wśród innych warunków mogłyby stano­
wić czyn karygodny, w niniejszym wypadku 
oskarżony nie odpowiada.

Czas odnowić przedpłato
na miesiąc lipiec, za IEI. 
hmartai, za 11. półrocze 

1911.

HHDESŁHNE.
(Artykuiy i notatki w  tym  dziale zamieszczone nie po­

chodzą od Redakcyi).

Sekundaryusz Dr. S. OBERLAENDER
ordynuje w chor. dróg moczowych, skórnych i weneryczn.

Plae Smolki 1 a, L  piętro. 772

Dr. Wilhelm fłoth
otworzył kaneelaryę adwokae ą we Lwowie, ul. Kra­
szewskiego 1. 1. róg ni. Słowackiego. Tel. 1647. i 822

K o lo r o w a  m a p a  T u s fa n o W ic
z oznaczeniem kopalń i szybów

w cenie 5 koron za sztukę

do nab y c ia  w b iu rze  senzaia naftow ego, Lwów, 
p a sa t M austnana 1.

„LE GRIFFON"
prtw dziw e francuskie papierki cygaretowe WSZĘDZIE DO 
NABYCIA. SSS

„Śpiemające przedmieście"
^V iersze — MelodyeTmiZ™IiZ-Z«aJ 

K o r .  2  4 0 .

Skład główny w ł u g a m i  KAROLA JDFFEGO. Roaeralka 3.

N IEB YW A ŁY KOMFORT.
Wykwintnośe, prześliczny lokal, pogoanie uspo­
sabiający swą jasnością i urządzeniem moderue.

Pierwszorzędna kuchnia 
Ceny przystępne. :: :: 
Pieczywo a dideretion.

PRASKI BANK KREDYTOWY
Filia LWCstfł, ul. Karola ludwika 29. — Telefon I. 937, 946, 846.
Kapitał a&cyjiiy: K. 20,000.000.—  1 *“ 1 K.

k o rzy s tn e  za ła tw ian ie  wszelki*.Ł tra n sa k c y i bankow ych i  lokacyi k ap ita łó w . 
W kładk i na książeczki oprocentowuje, 4I/a°/0 ; w rach. bieżącym według umowy. 
L isty  polecające i ak red y ty w y  na sezony podróży.
E skou t w eksli. 384
ln k n sa  i w y p ła ty  w kraju  i na miejsca zagraniczne.
O ddział tow arow y : kupuje i sprzedaje w drodze komisowej naftę oraz węgiel 

pierwszorzędnej jakości. D y r e k o y a .

Urzędowe kursy giełdy wiedeńskiej.
V ifd e ń , dnia 4- lipca 1911.

P e tity  (za 100 kor.)

4p/r rctitn m a j o w a ................................
4 li< 0lc  renta s ie rp n io w a ......................
4f'jc renta anstryacka złota

P io .

koronowa 
„ inwestycyjna

węgierska koronowa .

C fclfgpcye (za 100 kor.).
4"/p gal. pożyczka krajowa z r. 1893 . .
4r/fi gal. ofcligacye propinacyjne . . . .
4 pożyczka m. K ra k o w a ............................
4%  potyczka m iasta Lwowa z r. 1890 . .
4 Oj, pożyczka m iasta Lwowa z r. 1900 .
4‘jd Pożyczka m. Lwowa z r. 1911

R enty  obce .
6*7(1 Bułgarska pożyczka hipot. z r. 1892 .
6 r j f  r  ,  tytoniow a z r. 1902 .
41/ę®/r Bułgarska pożyczka złota • . . . 
l l l t  Rosyjska państwowa z r. 1906 . . .

I i r t y  zastawne i c b lig . k o m unalne .
4®/0 listy zast. anstr. pow. Zakł. kred. ziem. 
ł*/p listy zast. gal. Bauku hipot. prem.

» • *
4bo . . . .  » »
4 3js listy zast. galic. banku kred. ziemsk. .
4*7,5 listy zast. gal. Tow. kred. uieobr. . .
♦*/„ listy zast. gal. Tow. kred. 41 letn. . .
4*/„ listy zast. gaL Tow. kred. 56 letn. . .
43/{,®/o listy zast. gal. Banku krajów. . .
4*/„ listy zast. gal. Banku kraj. 57ł/a 1.
4*/c listy zast. Peszt. węg. Banku komerc. 
4 3/i*/o oblig. komun. Peszt. węg. Banku

komerc. 10 °/0 prem................................
4°/„ obi. kom. Pest. węg. B. kom. 5°/0 prem. 
4‘,o listy zast. anstr. węg. Banku . . . 
»»/,•/« liKty *ast- węg. inst. kred. ziem sk.. 
4c/o oblig. L streuni banka cesk. sporit. .

Priorytety (za 100 koron).
4®/p kolei Lwowsio-Czerniow. 10°/# pod. 
4°/c Lwowsko-Czemiow. nieop. 100 zżr. 
i cl f  prior. kol. D u i Bodenbach . . .

2-6 *,7 prfor. kol. połud. za 500 frank. ,
4 Z3oblig . węg. kolei lok. 5*/0 prem. •

p ła c ą ż ą d a ją
1-. h. 1 . | 6 .

92 92 40
95 8u 96

116 36 116 60
92 10 92 30
8C 8(J 81 -

91 I 5 91 3.
,9 96 80 10

93 . 5 94 25
98 10 99 li
90 90 91 90
89 50 90
91 76 92 7
92 - 93 —

121 75 122 75
122 25 122 75
95 05 9<i 05

104 - 1C4 50

93 94
110 — — _

99 — 100 —

93 05 94 05
98 75 99 75
96 7< 97 70
97 _ 97 50
91 65 92 6C
99 _ 100 —

93 26 94 25
91 .5 92 75

101 20 102 2u
93 25 94 25
90 70 97 7o
82 25 83 30

100 — 100 30

87 20 88 20
92 _ 93 —

75 80 76 80
279 60 28C .,0

91 75 92 75

/  (r» s/+ukęl.
Panku Anplc anstr. 240 kor. 
Zafcł.kred.d. hunri. i przem.320k. 
Węg. tan k u  kred. 400 kor.
Gal. banku hipotecznego 400 k 
Banku dla kraj. koronnych 400 k.

„ Austro-węg. 1400 kor. 
Bankyereinu . . . .  400 k.

„ Związk. (Unionb). 401 fc. 
Dolno austr tow. esk. 400 k. 
ŻivuO tenska banka 200 kor. 
Pragski bank kred. . 400 k.

Akcye przedstębtor. trau sp o rt 
Kolei pół. ces. Ferd. 2000 ker,

,  Lwów-Czern.-Jasty 400 k.
,  państwowych 400 k.
,  południowej 400 kor.
,  Koszyce Bogumin 460 k. 

Żeglugi par. na Dunaju 1000 k.
Lloydu 400 k o r . ......................
Adria 200 k o r . ............................

A kcye przedsiębiorą, przemysł. 
Austr. Tow. górn. Aipina 200 k. 
Praskiego Tow.zel.przem. 400 k.
Scbodnica 500 koi.......................
Międzynar. tow. elektr. 4u0 k. 
W ęg iow. elektrycznego 200 a. 
Rima M urany i 200 kor. . . .
Gal. Karpackie naftowe 400 k. 
ElLennuhl fabr. papieru 200 k. 
Wienenberger, cegielnia 200 k. 
A nstryackie.abryki broni 200 k. 
Hirtenberger 400 kor. . . .
Kopalni węgla Briix 2u0 kor.
Poldhfitte 400 kor........................
S k o a a   200 k.
C l o t i l d e ..................... 200 k.

737
27
33

. 5 
42 
24 
12

3 j,

p ła c - adają

L O S Y  nom. wart.
«*>/„ państw, z x. 1860 koron 1000 
®°/o . . 1860 (*/-) k. 200
bezpr. ,  ,  1864 cala 200
bezpr. , .  1864 pól 100
węgier. premiowe z r. 1870 cale 200
Węgier, premio w. z I. 1870 pót 100

K. h. K. ■>

nom. war*:
*n!n rekruL r i s y ...................................... i 04 - : 16 -

323 16 324 10 5%  reguł. D n n a j n ................................ >89 — 295 —
6bo , U 661 (>!• m iasta Wiednia kom. z 1874 „ 100 500 — 513 76
834 — yj£> — 2°/n serbskie ........................... fr. 100 26 — 132 —
708 _ 710 - 30/„ ausrr. Zakł. kr. ziem. T. em. zł. 100 >90 — 296 —
631 56 532 7 0 3° k  .  ,  .  .  n . .  . 100 (75 — 81 —

193,, - 1938 50 > 4°!o w?g- Banku hipotecznego 100 ! 49 — ’56 —
548 — 54 9 — kredytowe z r. 1858 . . . ztr. 100 504

6i
514

626 5 627 z/u
r .

węgierskie Bazylika (Dombau) 5 33 37 60
776 — 777 50 K l a r y ..................................... zlr. 40 155 — 165 —
230 O' 281 50 miasta Krakowa . . • • • 20 96 - 102 —
700 _ 701 m iasta Lubiany . . . .  a 20 80 76 86 75

P a l f f y ............................... ....  .  40
serbskie 10-frankowe . . .  10 27

220
30

5190 _ 5200 _ um tureckie państwowe . . .  fr. 406 248 - 251 —
553 554 51 austr. czerwonego krzyża - zlr 10 70 — 76 —
757 r.o 758 50 węgier. ,  ,  ,  5 44 75 50 76
122 1 123 włoskie „ ,  lir. 25 58 - 60 —
353 ;«0 555 5f węgierskie Jo8Zi7 . . . .  złr. 2 16 — 19 —
158 161 90 R u d o l f a ................................  a 10 71 — 77 —
j 8 j 5 d81 S a lm a .....................................  ,  40 252 - 262 —
482 — 486 — K wity p rem io w e  'G e w in i s t s c ’ie in e ) .

3 * 0 austr. Zakładu kred. ziem. L Emis 62 2 68 25

814
3 */„ austr. Zakładn kred. ziem. II. Emia. 117 — 127 —

.313 7 75 4°/0 węgierskiego bank*’ mpotecznego . . 47 — 53 —
.713 — .723 — Losów B azylika................................................ U - 14 —
482 - 488 — a anstr. ‘z-rwo-i-go s rz y ta  . . . 18 - 21 —
404 — 405 — . węg. ,  . . . . . 18 — 22 —
194 - 493 — W.osklj h  a a . * . . 19 — 23 —
u78 2, u79 25 serbsaicn lyioiuow ych . . . . 10 - 13 —
. 75 - 785 — W alu ty .
237 — 241 — 11 .,6 U 39
641 — 844 60 20- f r a n k ó w k a ............................................... 19 02 19 04
758 — 761 — Niemieckie bankno.y za *00 r arek . , 117 62 117 82

1200 — 1205 — Włoskie banknaty za 100 l i r ów. . . . 94 50 94 65
7/2 — 777 — Francuskie 100 f r k . ..................................... 94 87 95 05
625 — 629 —■ 1 it fum ów s z te r lin g ó w ................................ 240 15 240 40
655 - 656 Ruble (za 100 rubU) • • • < • . . 76 25 4 75
293 — 296 — Kursa w a rszaw sk ie . rui ta

43/o°/0 listy zastawna zmmakli. . . . .  
4*/J listy  zastawne z ie m s k ie .....................

92 — 93 —
88 90 90

1595 T655 — 41/,°/0 Usty zastawne miasta Warszawy . 90 90 91 —
428 -- 440 Losy r osy. ku L em. z r. 13<H . . 463 — 465
612 — 624 1L snu z r. 1366 . . . . 371 — 176 —
306 _ 312 _ ,  UL em.  z c. 1 s&i ^szlacu.) 331 — 133 —
437 — I 450 — 41/,8/, list , w i l e ń s k i e .......................... ..... 91 — 92 —
219 — 225 — 4V,V. ł ó d z k i e ..................................... 33 — 39 T*

Oaca
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E K O H O m iS T A .
Przegląd giełdowy.

(Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej*.)
Wiedeń, dnia 3. lipca 1911.

Polityka wolnej ręki prom aklowana przez 
partyę chrześcijańsko-społeczną po klęsce, jaką 
przyniosły jej wybory w W iedniu, wywarła 
już pewien skutek. Bezpośredni skutek polega 
w tem, że baron Bienerth był zmuszonym po­
dać się do dymisyi i że baron Gautsch został 
powołany na prem iera gabinetu. Po raz trzeci 
już baron Gautsch stoi na czele rządu. Jest to 
dowodem zaufania jaaie  pokłada korona do je­
go zręczności — i w rzeczywistości powszechnie 
spodziewają się po dużej m iary sztuce dyplo­
matycznej nowego prezydenta m inistrów, że uda 
mu się w nowej Izbie znaleźć zdolną do pracy 
większość.

Po sesyi letniej nikt się nie spodziewa 
działalności ustawodawczej, które za to w jesieni 
m a się rozwinąć szczególnie w kierunku gospo­
darczym. Dziś jeszcze istniejąca niepewność co 
do rozwoju stosunków wewnętrzno-politycznych 
wpłynęła na spekulacyę deprymująco, na co 
złożyły się także i inne czynniki. Nie m ilkną 
pogłoski o grożącym konflikcie turecko czarno­
górskim, a głos ostrzegawczy węgierskiego m i­
nistra skarbu dra Lukacsa, w kierunku* bez­
granicznej masowej gorączki do gry, podziałał 
do pewnego stopnia deprymująco na działalność 
handlową.

Wreszcie zrozumiano, że węgierski m ini­
ster skarbu dalekim był od generalizowania i 
że swe słowa zwrócił pod ściśle określonym  a- 
dresem, że swemi ostrzeżeniami bezwarunkowo 
nie chciał określić jako  niezdrowe ani rynku 
budapeszteńskiego, ani budapeszteńskich insty­
tucyi bankowych.

Giełda mogła w każdym razie uważać je 
za tendencyjne a przy końcu tygodnia troski 
politycznej natury  dały się odczuć. W  związku 
z łemi pogłoskami politycznemi haussa w 
akcyach kredytowych uspokoiła się. Zanadto 
silnie operowano pogłoskami, aby wywołać 
silniejszy ruch w tych papierach. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że ziszczą się oczekiwania, 
z jakiem i się wygląda bilansu półrocznego Za­
kładu kredytowego.

Bezwątpienia nie jest to bez znaczenia dla 
rozwoju banków, że w ostatnich dniach au- 
stryackie banki stworzyły organizacyę.

W  Niemczech idea zjednoczenia instytutów 
bankowych zakiełkowała prędzej i rzeczywiście 
istnieje tam  niemiecki wiec banków i zjedno­
czenie stemplowe. Powszechnie uważają, że bez­
pośrednią przyczyną do stworzenia organizacyi 
były projekty finansowe, które się w końcu 
ostatniej sesyi parlam entu wyłoniły i odznacza­
ły  się wrogą tendencyą względem kapitałów 
ruchomych. Nie można zapominać, że na wszy­
stkich zgromadzeniach tegorocznych podniesio­
no protest wobec polityki skarbowej wymie­

rzonej przeciw instytutom  bankowym. Nie bez 
troski wygląda się działalności nowego parla­
m entu i obawia się, mianowicie tzw. ustawo­
dawstwa ludowego, które bardziej ogółowi niż 
bankom  wydaje się pożądanem. Należy się spo­
dziewać, że nowy związek szczególnie w kwe- 
styi opodatkowanie towarzystw akcyjnych ro­
zwinie rzeczową inicyatywę. Pewnem jest, że 
obecnie wszystkie banki pracują z wielką 
obawą.

Pogłoski jakie się pojawiły bezpośrednio 
przed zawarciem wielkich transakcyi przemy­
słowych pod egidą I. Banku wiedeńskiego zda- 

się nie odpowiadać rzeczywistości. Ale rów­
nocześnie jsst faktem, że niektóre biura banko­
we i rady nadzorcze towarzystw zgromadziły 
wielkie sumy. Zrozumie się to, jeśli się zobaczy 
gorączkę z jaką członkowie rady nadzorczej i 
dyrekcyi kolei południowej pracują nad jej sa- 
nacyą. W  tej chwili, gdy to piszę stało się wia- 
domem, że rokowania prowadzone w sprawie 
kolei południowej zostały doprowadzone do 
końca. W  jesieni będą prowadzone rokowania 
z rządem, z W łocham i wreszcie zostaną przy­
puszczeni do głosu akcyonaryusze i właściciele

akcyi pierwszeństwa aby zająć stanowisko wo­
bec ciągnących się miesiącami pertrakiacyi. 
Jeśli by chodziło o wydanie na podstawie do­
tychczasowych rokowań opinii czy akcyona- 
ryusze czy właściciele priorytetów wyjdą na 
tem lepiej, dojdzie się do konkluzyi, że umowa 
zapewni ostatnim  w zupełności ich zredukowa­
ny stan posiadania, podczas gdy dla akcyona- 
ryuszów otwierają się piękne widoki, które, ze 
względu na wzrost rnchu na kolei południo­
wej oraz ten moment, że bilanse ostatnich lat 
nieco za czarno były przedstawione, z roku na 
rok wydają się pomyślniejsze.

Na targu akcyi przemysłowych zajmowa­
no się w pierwszej linii losem organizacyi kar­
telowych. Odnośnie do kartelu żelaznego nale­
ży uważać dyfereneye za uchylone. Co się ty ­
czy kartelu naftowego, to w dniu 3. lipca ma 
się odbyć w Zakładzie kredytowym zgromadze­
nie na którem ma zostać podpisaną umowa 
kartelowa. Sytuacya w kartelu śrubowym i m a­
szynowym nie wyjaśniona jeszcze, lecz wyra­
żają nadzieję, że uda się trudności uchylić. Po­
jedyncze gałęzie przemysłu sposobią się do 
czasu kiedy parlam ent przez reformę podatko­
wą zdobędzie środki dla państwa i jem u jako 
największemu przedsiębiorcy umożliwi przez 
rozdawnictwo zamówień utrzymanie przedsię­
biorstw  przemysłowych.

Symptomatycznym dla obecnej sytuacyi 
finansowej jest kurs ren t ciągle ulegający 
wahaniu.

Przemysł Król. Pol. w GaHcyi.
Pobyt wystawy ruchomej prób i wzorów 

przemysłu Król. Pol., k tóra na sta tka  „W awel“ 
gościła niedawno w Krakowie, nie pozostał bez 
skutku. Organizatorzy tej wystawy w sprawo­
zdaniu z wycieczki, zamieszczonem w „Kur. 
W arszaw." konstatują, że wystawa ta „przy­
czyni się do nawiązania racyonalnych stosun­
ków handlow ych pomiędzy Królestwem a Ga- 
licyą: pierwszemu ułatwi rynek zbytu, drugiej 
dopomoże do wyrugowania wyrobów niemie­
ckich, które — jeśli zajęły tameczny rynek — to 
bynajm niej nie dzięki taniości lub dobroci swych 
wyrobów, lecz dzięki umiejętnemu nawiązywa­
niu stosunków handlowych.

Kupcy i rzemieślnicy krakowscy, zwiedza­
jący licznie wystawę ruchom ą, wyrażali często 
zdumienie, że Królestwo Polskie te lub inne 
wyroby produkuje po cenach niższych, niż te, 
które zaofiarują kupcom galicyjskim przemy­
słowcy niemieccy.

Toteż, jak  zaznacza sprawozdanie, ta  nie­
znajomość rynku Król. Pol. wśród kupiectwa 
galicyjskiego podyktowała projekt utworzenia 
w Krakowie stałej wystawy prób i wzorów 
przemysłu Królestwa Polskiego. Zaraz na gorą­
co przystąpiono do badania taryf celnych, aby 
z góry określić, jakie z pośród wyrobów Król. 
Pol. będą mogły konkurować ze źródłami obce- 
mi. Pobieżne zaznajomienie się z taryfam i już 
dziś pozwala na wskazanie szeregu poważnych 
artykułów  zbytu. Są to pomiędzy innem i wy­
roby techniczn: konopne, gumowe i azbestowe: 
niektóre pomoce naukowe (wydawnictwa W ar­
szaw. Tow. „Crania“) ; kosm etyki; niektóre ga­
tunki skó r; artykuły m alarskie (płótno, ramy, 
farby); fo rn iery ; wyroby platerowane solidnej 
roboty; naczynia; koszulki gazowe, które do­
tychczas Galicya sprowadza z Niemiec po nie­
bywale drogiej cenie; wreszcie, pomimo wyso­
kiego cła, niektóre artykuły spożywcze, jakoto: 
m akarony maszynowe, biszkopty, pierniki, cu­
kry, ryby wędzone itp.

W szystkich artykułów wyliczać nie spo­
sób. — W prowadzenie większości z nich zale­
ży od umiejętnego taryfowania (zmiany opa­
kowania, niewykończania pewnych wyrobów, 
sprowadzania ich w częściach), czego wypra­
cowaniem zajmie się projektowana stała wy­
stawa prób i wzorów przemysłu K ólestwa 
w Krakowie.

Zainteresowanie hasłem  popierania wy­
twórczości Królestwa kilkunastu tysięcy mie­
szkańców Krakowa, którzy zwiedzili wystawę, 
uświadomienie ogółu o stanie przemysłu Król. 
Pol. przez prasę galicyjską, wreszcie poczy­

nione pierwsze, ale bardzo poważne kroki dr 
nawiązania racyonalnych stosunków handlo­
wych z kupiectwem gaiicyjskiem — oto do­
raźna korzyść, jaką 9 dniowy pobyt wystawy 
ruchomej w Krakowie przynosi przemysłowi 
polskiemu.

Rozpoczęcie tej akcyi ma tem lepsze wi­
doki powodzenia, żt powstaje ono na gruncie 
wybitnie społecznym, ponieważ opieką swą 
otoczyły wystawę tak  poważne instytneye, jak 
Liga pomocy przemysłowej i Krakowskie Tow. 
techniczne.

Lwów, dnia 4. lipca.

Krajowy kurs zawodowy dla introli­
gatorów odbędzie się w czasie od 16. sierpnia 
do 26. września we Lwowie, urządzony stara­
niem zarządu krajowych kursów przemysło­
wych. Nauka będzie udzielaną bezpłatnie. Po­
dania należy wnieść najdalej do 25. lipca do 
Zarządu krajowych kursów przemysłowych we 
Lwowie.

Dowieziono mięsa z prowincyi do miej­
skiej hali targowej w rzeźni miejskiej, wedle 
wykazu za miesiąc marzec 225.469 kg., czyli 
w porównaniu z miesiącem poprzednim więcej
0 3.234 klgr. W tym samym miesiącu zabito, 
w rzeźni miejskiej ns Gabryelówce 1.642 sztuk 
bydła grubego, 1429 sztuk jałow nika, 4315 
sztuk cieląt, 3 barany, 5541 sztuk trzody 
chlewnej i 6 koni

Eksport jaj z Rosy! wykazujący w osta­
tnich latach tendencyę obniżenia się, w roku 
ostatnim  podniósł się.
W ynosił on milionów wartość w mii. 

w roku sztuk rub l;
1904 2752 54,3
1905 2993 60,9
1906 2883 56,1
1907 2608 53,2
1908 2589 54,£
1909 2849 62,2

Przyczyniły się bez wątpienia do tego po­
myślne wyniki żniw. Mimo to nie ustały 
skargi na niesolidność tego interesu.

Światowa produkeya cynku w r. 1910 
wynosiła wedle oszacowań 797.993 tonn, gdy 
w roku poprzednim 783.124 tonn. Produkeya 
ta rozdziela się na poszczególne państw a na­
stępująco:

1909 1910
Stany Zjednoczone 239.478 238.770
Belgia 164.511 169.998
Śląsk górny 140.625 138.100
Nadreńskie 79.152 86.262
Francya 49.237 50.586
Anglia 31.721 32.543
Hoiandya 19.239 20.661
Królestwo Polskie 12.926 12.500
Austro-W ęgry 13 146 13.200
Hiszpania 6.011 6.440
Australia — 600

783.124 797.993
Austryacka produkeya cynku wykazuje na­

stępujące cyfry:
1909 1908 1907 1906

Trzebinia 5630 5625 4735 4585
Siersza 3710 3935 3600 2775
Cilli 8100 3000 2860 2830
Sagor — — — 370

12440 12560 11095 10560

Przemysł wyrobu maszyn we Włoszech 
wykazuje z roku u a rok rozwój, lecz tak, jak 
dzisiaj rzeczy stoją, nie może zaspokoić więcej 
niż połowy tamtejszego zapotrzebowania, a 
wiele precyzyjnych i specyalnych maszyn, 
a nawet materyałów dla kolei żelaznych musi 
być sprowadzonych z  zagranicy. Najlepiej roz­
w inął się ten przemysł w gałęzi budowy okrę­
tów, motorów, a do pewnego stopnia także 
zakładów elektrycznych. We Włoszech jest 
18 większych zakładów budowy lokomotyw
1 wagorów, które w trzech latach otrzymały 
tak  wielkie zamówienie ze strony zarządu 
kolei, że ja ledwo z  kilkumiesięcznem opóźnię-
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niem mogły wypełnić. W  roku 1909 otrzym ały 
one zamówień na sumę 205 mil. lirów.

Ruch przeciw trustom w Ameryce. Do­
chodzenia przeciwko 83 ocobom, między któ­
rym i znajduje się wielu znanych finansistów, 
przemysłowców i adwokatów, jest uważane 
w Ameryce za oznakę nowej w polityce rządu 
ery przeciwtrustowej, która więcej zwrócona 
jest przeciw towarzystwom zastępczym niż prze­
ciw samym trustom . Depa^tamen t sprawiedh 
wości prowadzi dochodzenia w czterech spra­
wach przeciwko takim  towarzystwom, po­
dzielonym na cztery grupy wedle gałęzi pro- 
dukcyi.

W ydział U gi Pomocy przemysłowej
odbył pized kilku dniam i swoje plenarne po­
siedzenie, pod przewodn.ctwem Prezesa Księcia 
Andrzeja Lubomirskiego.

Po przedstawieniu spraw bieżących przez 
Dyrektora Olszewskiego i po przedłożeniu spra­
wozdania kasowego przez zastępcę prezesa p. 
Narcyza Ulmeia, powzięto sztieg uchw ał doty- 
czącjch rekonstrukcyi i sfinansowania kosztów 
przebudowy gm achu Ligi Pomocy przemysło­
wej, przy ul. Pańskiej 1. 11. W  szczególności 
uchwalono zaciągnąć na gmach ten pożyczkę 
hipoteczną, którą amortyzować się bądzie z 
subwencyi rządowych, krajowych i innych.

Dal sj uchwalono urządzenie VII Krajowe­
go Zjazdu Ligi Pomocy przemysłowej, w połą­
czeniu z poświęceniem nowego gm achu i uro­
czystą inauguracyą pomieszczonych w nim in- 
stytucyi pomocy przemysłowej, w dniach 8. 9 
i 10 września br.

Dalsze uchwały dotyczyły przystąpienia 
Ligi Pomocy przemysłowej w charakterze człon­
ka do Stowarzyszenia dla rozwoju sztuki sto­
sowanej „Zespół” we Lwowie i do państwowej 
Spółki wytwórczej przemysłu domowego we 
W iedniu, do której przystąpiły W ydziały kra­
jowe i Izby handlowe wszystkich prowincyi 
aastryackich. — W  końcu uchwalono zam ia­
nować II-gim sekretarzem biura Ligi Pomocy 
przemysłowej, referenta handlowego p. Gustawa 
W aldta.

Fabryka olejków eterycznych pod firmą 
Heine i Ska (fabrykująca znane wśród apteka­
rzy perfumy i olejki kwiatowe pod nazwą Hei- 
co i Heico-Cosmo) w Lipsku i Grobie zostava 
zamieniona na towarzystwo akcyjne z kapita­
łem 4 milionów koron. Dyrektorem został do­
tychczasowy spólnik fhm y p. Jan  Stecho. Ra­
da nadzorcza: radca kumercyonaf ny Habenicht, 
dr. Karol A Ibert Stecho, dyrektor banku Euge­
niusz Naum ann, syndyk izby handlowej dr. 
W endtland. Siedziba firm y: Lipsk.

Ministerstwo robót publicznych przesła­
ło  Izbie handlowej i przemysłowej dalszy ciąg 
zbioru indyjskich m arek ochronnych i ostrze­
żeń przed naśladownictwem, ogłoszouych w III. 
i IV. kwartale 1910, w dziennikach wychodzą­
cych w Indyach angielskich. Powyższy zbiór i 
ostrzeżenia można przejrzeć w Urzędzie rejestro­
wania marek ochronnych i wzorów Izby w go­
dzinach urzędowych.

Premie wojskowe dla właścicieli samo­
chodów ciężarowych. Celem zaopatrzenia ar­
mii w razie potrzeby w ciężarowe pociągi mo­
torowe, Zarząd wojskowy udzielać będzie co 
roku pewną ilość zasiłków (subwencyi) dla po­
pierania wyrobu, nabycia i utrzym ania pry­
w atnych ciężarowych pociągów motorowych 
(ciężarowe samochody z wozem do przyczepia­
nia). Ilość tych subwencyi oznaczy rok rocznie 
Zarząd wojskowy w miarę rozporządzalnych 
środków

Subwencye te dzielą się n a :
a) subwencye na nabycie (Beschaffungs- 

prńmie) wynoszące 4000 kor. i na
b) pięć premii na utrzym anie (Betriebs- 

pram len) po 1000 kor. rocznie przez lat 5, t. j. 
razem 5000 kor.

W yjątkowo może być przyznaną w 6-tym 
roku używania dalsza prem ia 1000 kor. w ra­
zie, jeżeli pociąg motorowy przez cały czas u- 
żywania utrzymywany był w stanie wzorowym.

Niezależnie od tych subwencyi Zarząd 
wojskowy będzie w miarę potrzeby udzielać 
nadzwyczajnych nagród za umiejętne i fachów e

używanie większej ilości motorowych pociągów1 
ciężarowych, oraz za wynalazki i ulepszenia, 
które okażą się korzystnymi do celów wojsko­
wych lub ze względu na rentowność cywilnych 
przedsiębiorstw automobilowych.

Na powyższą sprawę należy zwrócić uwa­
gę kół interesowanych z nadmienieniem, że 
bliższe postanowienia co do tych subwencyi za­
warte są w dzienniku rozporządzeń wojskowych 
część 11, Nr. 900 z roku 1911 (NormaWerord- 
nungsblatt fur das k. u. k, Heer 11 Stuck zu 
Ant. 5, Nr. 900 vom Jahre 1911).

N iew yp łacalność: 1) Jonas Dinger, nie- 
protokołow. handel towarów m odnych w Prze­
myślu. 2) Michał Hoffmann & Markus Scherer, 
w Krakowie ul. F loryańska 32.

uD e p e s z ?  p & r a n t r a  , .E  iD i r o n i f s ty 1

Państwowa Rada kolejowa.
Wiedeń. (TBK.). Na wczorajszem plenar- 

nem posiedzeniu państwowej Rady kolejowej, 
odnośnie do wniosku czł. hr. S z e p t y c k i e ­
g o  w sprawie rozpoczęcia koniecznych kronów 
i wykupna pozostającej pod zarządem państwa 
kolei Lwów-Bełzec, p o s t a n o w i o n o  p o l e ­
c i ć  r z ą d o w i  w y  k u p n o  k o l e i  l o k a l n e j  
L w ó w  B e ł ż e c .

W niosek czł. Epsteina i D attnera w spra­
wie rezerwowania miejsc do spania na stacyi 
w Krakowie dla podróżnych, udających się na 
zachód, został zgodnie z opinią referenta od­
rzucony.

Frzy sprawie zniżek frachiow ych dla to­
warów między Lwowem a Lwowem-JCieparo- 
wem czł. S z e p t y c k i  wyraził ubolewanie, że 
ministerstwo kolejowe w sprawie przerachowy- 
wania taryf z kolei lokalnej Lwów-Bełzec s ta ­
nęło tylko prowizorycznie na odmownem sta­
nowisku. Kolej Lwów-Bełzec z powodu blizkie- 
go przyłączenia do rosyjskiej sieci kolejowej, 
w najbliższym czasie stanie się koleją główną. 
Hr Szeptycki użalaf się następnie, że przy o- 
m awianiu zniżek taryfowych ała rozmaitych 
rodzajów paszy, na konfeiencyę interesentów 
z koł rolniczych i przemysłu młynarskiego nie 
powołano zastępców Galicyi; mówca domaga 
się równorzędnego traktow ania Galicyi z inny­
mi krajam i i spodziewa się, że na następnej 
konferencyi znajdą się także zastępcy Galicyi.

Odrzucono w końcu wniosek hr. Szepty­
ckiego w sprawie rozszerzenia zniżek taryfo­
wych dla koniczyny, opublikowanych w Nrze 
23. Dziennika rozporządzeń dla kolei i żeglugi, 
na linie Zwardoń-Żywiec-Skawina-Kraków, oraz 
Oświęcim-Ska wi na.

Sprawozdania giełdowa s towarowe.
Spirytus.

L w ów , 4. lipca.
Za jeden hektoliter na 100°/, paritas a tacy a

Tarnopol:
kontyngent koron 42-75 do 43'2&. 
nadkontyngent k< ron 22-76 do 23-2S,
Tendencya: sl Ja .

Zboże.
i£prawozd& n e targow e Banka ro ln iczego  

w e L w ow ie.
L w ów , dnia 4. lipca  1911 DzlS notujem y aa 50 

kg. loco Lwów. W aluta koronowa. Pszenica gotowa od 
11 50 do 11-75, Pszenic* na term iny — •— do — , Żyto
gotowe 7-30 do 7-50. Zyto na term iny — •— do —•— . 
Owies obroczny gotowy 8-40 do 8-ii0. Owies obroczny na 
term iny — •— do — ■—. Jęczmień pastewny 7-50 do 8-—. 
Jęczmień brow arniany 8-30 do 9-50. Hzepak 13-— do 
13-25. Groch do gotowania 9-30 do 13- — . Wyka 10-uO do 
10-50. Bobik 8-20 do 8'30. Hreczka 0-— do 0 '—. Kukuru- 
dza 0-— do 0-—. K uknrudza s ta r t 0-— do 0-—. Chmiel 
za 66 kilo — •— do — . Koniczyna czerwona 65-— do 
80'—. Koniczyna biała 85 '— do 106-—. Koniczyna 
szwedzka 66-— do 76-—. Tymotka 46 '— do 55-—.

Zboże.
S p raw ozd an ie  ta rg o w e  Izby k u p ieck ie) w e  L w ow ie .

L w ów , dnia 4. lipca 1911. DziS notnjem y -a  50 
kg- netto  paritas Lwów, bez akcyzy. W alnta koronowa.

Pszenica prim a 11-90, do 12-20. Żyto prim a 7-75, 
do 8-—. Jęczmień prim a 7-50, do 8-—. Owies pański pri­
ma 8-40, do 8-60. Knktrrodza p-im a — -—, do —•—. Rze­
pak zimowy 13-—, do 13-25. Siemię lniane — •—, do 
— . Siemię konopne — •—, do •—. Tymotka — ■—, do

— . Koniczyna czerwona prim a 75"—, do 80*—. Koni­
czyna l ' J a  prim a 9Ł-— . do 100*—. Anyż płaski —.—
do — , okrągły —*—, d o  . Groch do go.aw anla
W iktoiya 12-—, do 13-—, zielony 13-—, do 14*—. Groeh 
pastewny ‘ do —•—. Bobik koński 8- - ,  io  8-25. 
W yka 8-60, ao  9-26. Otręby pszenne —*—, do —• *— 
iy tn e  — , dc — Chmiel  — , do — .

Ko.ityn-
gent

Nad­
kontyn­

gent
od co 0 1 io

S p t r y i u s surowy bez po­
datku 1 bez kosztów ekspedy­
cyjnych ...........................................
loco stacye paritas Husiatyn . 44-50 14-75 2450 24-75
loco stacye pudtus Tarnopol . . 14-75 15-- -4 75 2 5 -
loco stacye pailtL i Sokal . . . +5- — 15-25 25- — 25-25
Z  dostawą i oddaniem loco ra- 

finerye L w ó w ..................... 47- —47-25 :7-— 27-25
Ceny spirytusu za 10.000 litr  

p ro c e n t...................... ..... . .

Zboże.
B u d ap eszt, dnia 4. lipca 1911. (teł. ■».' j k j s -  

rdca na  pażdzierik  11-58 do 11-59. Pszenica ua kwiecień 
od l l '8 7 d o  11-88 Żyto Aa paździerzu, od 9-30, do 9-31 
Owies na październik  od 7'89 do 7-90. Kukurndza r_  
aa lipiec od 7*32 do 7*33. K ukurndza na sierpień od 
7-48 do 7-49. K ukurudza na maj od 6-76 do 6-77. Rze­
pak na sierpień od 13*65, do 15-75.

Oferty na przem ianę: mierne.
Cbęć kupna: mierne.
Usposobienie: spokojne
Pogoda: zmienna.

Masło.
Sprawozdanie Z w i ą z k u  m l e c z a r s k f e g ą  

-we Lwowie.
DziS notujemy za 1 kg. z frachtem  i akcyzą: 

a) Lwów, dnia 4. lipca  1911

Deserowe formow.
detal: ł/. hui+: hurt:
2-96 2-70 2-60

Bryłowe 1-a 2-90 2-66 2-55
Biyłowe Il-a 2-70 2-50 2-40
Solone I-a * ___ « ___ •__ .
Solone Il-a 2-70 2-50 2-40

b) Kraków, dnia 1. lipca 1911.
detal: b. hurt: h u r1

Deserowe formow. 8-04 2-80 2-70
Bryłowe I-a 3-00 2-75 2-66
Bryłowe U-a 2-80 2-60 2-50
Solone I-a •— •___ •___

Solone Il-a 2-72 2'50 2*45
c) Ceny eksportowe za 100 kg tran sito  Kraków:

Deserowe w blokach l-ma K2-60— 2-66
Deserowe w blokach Ii-r K2 50 —2-55
Deserowe w blokach IU-a, K2-40— 2-45
Lpsosobienie: stałe.

Telegraficzne kursy porannej j.eldy 
wiedeńskiej.

W ieceń , dn.a 4. lipca  1911. Dzli o gołzln ia 
10*30 p .zea  południem notowano* Marki niemieckie 
117*57, Kenta majowa 92*15, Węgierska reu ta  korouowa 
91*10, Akcye kredytowe 65 4-—, Kredytowe węg., 829 —. 
— , Bank angio-austr. 323-— Unionbaak 622->0, Bauk- 
vi rein 547-50, La<*nderbank 53 ) 50, —*—, Kolej państw, 
747-—, Lomnari 123*50, Elbetal —*—, Fabryka broui 
— • —, akcye tytoń. — , Alpiny 807-75, Rima Mnraayi
677-—, P iask i, Towarzyst. ż e l a z n e  , Losy tureckie
246-— Ruble 254-25, 4-p oc listy zast. Banku hipot.
93-05 4 i pół proc. listy zasL Banku hipot. 99-—, 4-proc. 
gal. pż. kraj. z 1893, 93-65, 4-proc listy zast. Bauku 
kraj. 93-5C, 56 listy Tow. kred. ziem. 9"2*—, 5-proc. Renta 
ros. z r. 1906, — . Akcye Banku h ipot , Gal.
Ka-p. Iow . uaft. — ■— • 4 i pół proc. Gal. Bank zysuMki. 99-10 
Skoda 647-—.

Usposobienie: spokojne.

JUapiein Capsula
Sec. Cr. Klein

(P ra w  ch ro ń .) leczy w pięciu dniach (rzeżeczkę) 
i każdą zaraźliw ą chorobę w ęzką i kobiecą. Na 
łądek zupełnie uiaszkodiiwe. — Przyjemniejsze 1 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych śród" 
ków (Santal, SantyŁ Gonorol, Gonossan 1 td ) Zdu­
miewający skutek. — Pierwszorzędne uznania fachowe- 

Duże pudełko kor. 2-60.
D yskretna wysyłka. — Tylko ra  pobraniem.
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